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Wakacje w pełni. 

I chociaż z pogodą — 
jak do tej pory 

— różnie bywa, 
młodzi turyści 
wykorzystują 

czas wakacyjny 

na wędrówki 

po kraju. 

A przygoda 

czeka na każdego. 
Może już dziś 
przeżyjemy jakieś 
wspaniałe spotkanie z... 
No właśnie, 
możliwości jest wiele, 
a wspomnienia 

z tych wakacji muszą 
nam wystarczyć 

do następnych. 

O centralnych 
uroczystościach 
tegorocznej Harcerskiej 
Akcji Letniej 

piszemy na str. 5. 


BYDGOSZCZ (HSI). 
W Harcerskim Ośrodku 
Wodnym w Funce nad Je- 
ziorem Charzykowskim 
przebywa na kursach dla 
drużynowych 250 dziew- 
cząt i chłopców, absolwen- 
tów klas ósmych, którzy 
w nadchodzącym roku 
szkolnym obejmą funkcje 


HOKUS — POKUS 
1... NIE MA JEZIORA 


NRD (PAP). W pobliżu miejscowoś- 
ci Sternberg w ciągu jednej nocy znik- 
nęło leśne jezioro. Kiedy robotnicy za- 


trudnieni przy budowie grobli chcieli 
przystąpić do pracy następnego dnia, 
stwierdzili ku swemu zdumieniu, że 


nie ma śladu jeziora, niedawno usypa- 
nej grobli i pozostawionych na niej 
koparki i innych narzędzi. Wydarzenie 
to niezmiernie zaintrygowało geolo- 
gów, którzy tłumaczą je następująco: 
prawdopodobnie pod jeziorem zapa- 
dła się ziemia, a wywołane to było 
budową grobli na jeziorze. Obciążenie 
i tak już podmokłych terenów wokół 
brzegów okazało się zbyt duże. (kl) 


„„Świat Młodych” w nowym, 
trochę większym formacie... 


„.ale tylko na okres dwóch miesię- 
cy. Zmiana ta wynika z konieczności 
przeprowadzenia remontu maszyny, 
na której drukuje się nasza gazeta. 
Przepraszamy więc wszystkich Czytel- 


ników za tę niespodziankę. Mamy na 
dzieję, że nie wpłynie ona na osłabie 
nie Waszej sympatii do „Świata Mło- 
dych”. Innych zmian nie przewidu- 
jemy! 


SŁUPSK (HSI). Harcerze zwoj. słup- Ą 
Teg [0) skiego postanowili połączyć letni wy- , Może 
poczynek z pracą. W porozumieniu podczas 
z władzami miasta i województwa wakacyjnych 
lata opracowany został program harcer- GŁOGÓWEK (PAP). „Jednak mo- w Gogolinie stanął pierwszy w świecie wędrówek 
— —— skiej operacji „Słupia-78”. Plany prac | wa polskich Górnoślązaków w ogóle pomnik piosenki. A teraz w komna- i Wy 
obejmują parę lat, a ich efektem ma Ia Rdł SU UIAA AA OREW A RAWY isć Baki 
Ą A wiejski lu: olski poza granicami Gór- gówku znajdzie się miejsce la zDIio- na ja! jŚ 
W Fu nce BK ELŻO GENU EPOROWOŁO ACE nego Śląska” — napisał już w 1863 r. rów poświęconych polskiej muzyce „„skarb”? 
RR) w przedmowie do zbioru 500 pieśni i pieśni. Pierwsze w kraju muzeum Monety 
ś niemiecki folklorysta Juliusz Roger. pieśni gromadzić będzie wydawnic- przedstawione 
w drużynach HSPS. Funka 9 Ślązacy doceniają rolę piosenek twa muzyczne, dokumenty i stare in- na zdjęciu 
jest malowniczo położona 0 PERACJA i pieśni w walce z germanizacyjnymi — strunienty, których wiele zachowało pochodzą 
wśród lasów, odpoczywa tu wpływami, które na ich ziemiach były — się wśród Ślązaków. z XVI wieku. 
również na koloniach zu- 6 szczególnie silne. Dlatego właśnie (eb) Zostały 
chowych 400 dzieci. u [77 znalezione 
Ale to nie wszyscy waka- Słu pia-7 8 ZESTOGSLIM 
cyjni goście Funki. Odbyły LLĄ mieście 
się tu międzychorągwiane Piarnuu: 
manewry techniczno-ob- Było ich ponad 
ronne. w których uczestni- cyjne, usytuowane na terenie słup- 2 tysiące 


czyła młodzież ż 13 woje 
wódzłw. Będzie więc duży 


MH dodatek odbywają się jeden z obozów harcerskich. Uczestni- | rskiego Instytutu Gospodarki Rolnej dobrze znosi susze i upały. „Ufimiec” tyki || 

tu aktualnie Eojone na cy tego obozu podjęli się budowy to- | w Ufie wyhodowali nową odmianę odznacza się wysoką zawartością ah: 

dużą skalę prace moderni- rów przeszkód, ścieżek zdrowia, pla- | ziemniaka, nazwaną „Ufimiec”. Nowy skrobii i dużymi zaletami smakowymi. DE 

zacyjne. Na szczęście harce- ców gier i zabaw. Podczas tego lata | ziemniak pomyślnie przeszedł wszyst- Przy stosowaniu odpowiednich środ- WREwu 

rzom przyszli z pomocą żoł: zaplanowano również wytyczenie | kie próby i obecnie zalecono go do ków agrotechnicznych może dawać (obecnie 

nierze. (mi) | utwardzenie deptaków ialejekparko- | uprawy w południowo-wschodnich rekordowe plony — nawet do 600 kwin- Tallinn). 
rejonach ZSRR, charakteryzujących — tali z hektara. (kl) Fot. CAF 


skiego Lasku Północnego. Już zlokali- 
zowany został w Lasku Północnym 


wych. (mi) 


ZSRR (PAP). Agrobotanicy z baszki- 


się małą ilością opadów, ponieważ 


a specjaliści 
od numizma- 


BŁĘKITNĄ FLAGĄ 


Wojsko Polskie obchodzi w tym roku 
dwudziestopięciolecie służby pod błękit- 
ną flagą ONZ. W okresie ćwierćwiecza 
nasi żołnierze trwali na posterunkach 
w Korei, Wietnamie, Afryce, na Bliskim 
Wschodzie, strzegąc najważniejszego 
prawa człowieka — do pokoju. Przypom- 
nijmy ważniejsze daty z tego okresu: 

Rok 1953 Korea. USA pod naciskiem 
opinii światowej zawierają rozejm w Pan- 
mundżonie. Kontrolę wykonania warun- 

ków  rozejmowych przejęła ONZ. 
W skład Komisji Nadzorczej Państw 
Neutralnych weszli również nasi oficero- 
wie. Po dzień dzisiejszy powiewa nad 
budynkiem polskiej misji w Panmundżo- 
nie biało-czerwona flaga. 

Rok 1968 Nigeria. W kraju tym trwa 
międzyplemienna wojna domowa. Rząd 
Wojskowy Nigerii zwraca się do rządów 
Kanady, Polski, Szwecji, Wielkiej Bryta- 
nii oraz do Sekretarzy Generalnych ONZ 
i Organizacji Jedności Afrykańskiej 
z prośbą o przysłanie do tego kraju swo- 
ich przedstawicieli. Armię Federalną Ni- 
gerii oskarżono bowiem o zbrodnie ludo- 
bójstwa, dokonane na plemieniu Ibo. 
Obecność Międzynarodowej Grupy Ob- 
serwatorów przyśpiesza pokojowe roz- 
wiązanie konfliktu. 

Rok 1954. Wietnam. Wojna francu- 
sko-wietnamska, trwająca od 1946 roku, 
kończy się postanowieniami konferencji 
genewskiej, które dzielą ten kraj wzdłuż 
17 równoleżnika na Wietnam Północny 
i Południowy. Przedstawiciele Indii, Ka- 
nady i Polski wchodzą w skład komisji, 
która przestrzegać ma warunków roze- 
jmu ustalonych przez konferencję. 
W Wietnamie wybucha jednak kolejna 
wojna, prowadzona wspólnie ze Stanami 
Zjednoczonymi przez reżimy południo- 
wo-wietnamskie. Dopiero w 1973 roku 
podpisane zostaje porozumienie pary- 
skie, uznane za oficjalny konieg wojny 
w Wietnamie. W tym samym roku powo- 
łano nową Komisję Kontroli i Nadzoru, 
w skład której weszli również Polacy. 

Rok 1973. Bliski Wschód. Konflikt 
zbrojny zaostrza się. Rada Bezpieczeńs- 
twa Narodów Zjednoczonych postana- 
wia na Bliskim Wschodzie utworzyć do- 
raźne Siły Zbrojne ONZ. Sekretarz Ge- 
neralny ONZ, Kurt Waldheim, zwraca 

_ się z prośbą do wytypowanych państw 
o przysłanie kontyngentów wojskowych. 
Polakom powierzono zabezpieczenie in- 
żynieryjno-saperskie, część transportu 
oraz organizację i wyposażenie szpitala 
DSZ ONZ. 

Sekretarz Generalny ONZ — Kurt Wa- 
Idheim napisał w specjalnym wywiadzie 
dla „pustynnego” „,Żołnierza Polskie- 
go” ...,„„Poświęcenie, wzorowa postawa 
żołnierska, dyscyplina i umiejętności fa- 
chowe polskich żołnierzy zwróciły uwagę 
wszystkich, którzy widzieli w praktycz- 
nym działaniu pokojowe siły ONZ na 
Bliskim Wschodzie. Kontyngent polski 
przynosi wielki zaszczyt zarówno Organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych, jak i Si- 
lom Zbrojnym Polski”. (wm) 


a nabrzeżu portu Dar cs Salam 
N: Tanzanii stoją potężne że- 

lazne pachołki, do których cu- 
mowały niegdyś statki handlarzy ży- 
wym towarem. Niemi świadkowie 
przeszłości afrykańskiego kontynen= 
tu. Czy tylko przeszłość 
twierdzi prezydent 
Nycrere i czyni krok nie m 
cedensu w historii dyplomacji: zapra- 
sza cały korpus dyplomatyczny i wy- 
głasza 45-minutowy odczyt poświę- 
cony ostatnim posunięciom Zachodu 
w Afryce. Posunięciom — dodajmy — 
pozornie tylko związanym z rewoltą 
w zairskiej prowincji Szaba. 


Nyererc oświadczył, że seria kon- 
ferencji, jakie organizowały ostatnio 
państwa zachodnie, poświęconych 
omówieniu roli ZSRR i Kuby w Afry- 
oe, w rzeczywistości były konferencja- 
mi, których celem była dyskusja nad 
utrzymaniem dominacji Zachodu 
w Afryce. ,,W tej sprawie nie może być 
niedomówień. Bez względu na to, jaki 
był oficjalny porządek dzienny — po- 
wiedział prezydent — konferencji w Pa- 
ryżu i Brukseli, nie miały one na celu 
dyskusji nad wolnością Afryki. Oma- 
wiano tan, jak utrzymać dominację 
nad Afryką, jak wykorzystywać nadal 
Afrykę dla celów państw zachodnich. 
Zachód usiłuje wykorzystać obecność 
kubańską i radziecką w Afryce jako 
pretekst do umocnienia swych wpły- 
wów w Afryce. Wojska kubańskie 
przebywają tylko w dwóch krajach: 
w Angoli i Etiopii. W obu przypad- 
kach zostały tam zaproszone przez le- 
galne rządy w związku z agresją z ze- 
wnątrz. Ostatnie wydarzenia wskazu- 
ją, że największe bezpośrednie niebez- 
pieczeństwo dla wolności Afryki zagra- 
ża ze strony państw bloku zachodnie- 
go”. Nyerere skrytykował też ostro 
zachodnią inicjatywę utworzenia inter- 
wencyjnych afrykańskich sił zbroj- 
nych. ,„Dopóki Organizacja Jedności 
Afrykańskiej nie podejmie takiej de- 
zyzji, nie może być żadnych afrykań- 
skich sił bezpieczeństwa, które krępo- 
wać będą wolność w Afryce. Byli bo- 
wiem na naszym kontynencie Afrykań- 
czycy, którzy walczyli z kolonialnyrni 
najeźdźcami, ale byli również Afrykań- 
czycy, którzy pomagali w uciemięża- 
niu swych braci i byli tacy, którzy 
walczyli przeciw ruchom wyzwoleń- 
czym. Afryka będzie walczyć z neoko- 
lonializmern, tak jak walczyła kiedyś 
z kolonializmem i zwycięży”. 


W przemówieniu Nyerere znalazły 
się słowa szczególnie ostrej krytyki pod 
adresem Francji. „, Wojska francuskie 
stacjonują w wielu krajach afrykań- 
skich, a przecież nie było dotychczas 
konferencji w Waszyngtonie ani nawet 
w Moskwie, aby przedyskutować groź- 
bę dla wolności Afryki, wynikającą 
z francuskiej penetracji”. Głos prezy- 
denta Tanzanii nie jest odosobniony, 
wielu postępowych afrykańskich poli- 
tyków wyraża podobne opinie. 


o jest przyczyną, że polityka Za- 
e chodu w stosunku do Afryki da- 
lej cumuje do słupów wbitych 
w afrykańską ziemię jeszcze przez han- 
dlarzy niewolników? Znany jest po- 


ANIOŁ STRÓŻ LĄDUJE 


ZE SPADOCHRONEM 


gląd, który można najkrócej wyrazić 
tak: „„Kto będzie miał Afrykę — będzie 
dominował na świecie”. Dlaczego? 
Bo tu skoncentrowanych jest 97 proc. 
światowych rezerw chromu, 65 proc. 
złota, 50 proc. manganu, 25 proc. ura- 
nu, 13 proc. miedzi. Jest to także 
poważny rezerwuar ropy naftowej, ru- 
dy żelaza, diamentów, boksytów, fos- 
fatów, kobaltu, bez którego nie może 
istnieć przemysł lotniczy itp. Nie 
wspominam już o tropikalnych pro- 
duktach rolniczych jak: arachidy, ka- 
wa, kakao, bawełna i kauczuk. A więc 
prawda o trudnościach Afryki jest ta- 
ka, że przszkodą w realizacji dążeń 
państw tego kontynćntu do niezależ- 
ności nie są kwestie pokolonialnych 
granic przebiegających często przez te- 
reny zamieszkałe przez te same narody 
czy plemiona, nie są też waśnie mię- 
dzyplemienne, ale kontynuacja wyzy- 
sku. Nie jest też prawdą, że istnienie 
krajów bogatych i krajów biednych jest 
zjawiskiem normalnym, zrządzeniem 
opatrzności. Rozumowanie takie prze- 
dłuża życie starych doktryn politycz- 
nych, które głosiły, że podział ludzi na 
bogatych i biednych jest rzeczą natu- 
ralną i zaradzić temu można tylko 
przez odwołanie się do miłosierdzia. 
Niektóre kraje są biedne właśnie dlate- 


go, że inne są bogate, a są dlatego 
bogate, że wyzyskują biednych. Gdy 
kraje afrykańskie uzyskały teoretycz- 
nie niezależność polityczną, miejsce 
kolonów często zajęli oddani im miej- 
scowi przywódcy i armie, których za- 
daniem było niedopuszczenie do zmia- 
ny sytuacji. Jednym z takich przywód- 
ców jest obecny prezydent Zairu — 
Mobutu. 


onieważ o tym człowieku mówi 
P się, i to juź od lat, bardzo wielu, 

przyjrzyjmy się tej postaci. Mo- 
butu Sese Seko urodził się w 1930 
roku. Był synem misyjnego kucharza 
i kobiety, który uciekła z haremu miej- 
scowego wodza w prowincji równiko- 
wej Konga belgijskiego. Z tej prowin- 
cji prezydent Mobutu rekrutuje obec- 
nie prawie wyłącznie swych doradców, 
zaufanych współpracowników i woj- 
skowych. Usunięty ze szkoły misyjnej 
(podobno oblał atramentem przeora) 
został automatycznie wcielony do bel- 
gijskiej armii kolonialnej, gdzie dosłu- 
żył się najwyższego dozwolonego dla 
Afrykańczyków stopnia — starszego 
sierżanta. Zaczął parać się i to podobno 
z powodzeniem — dziennikarstwem. 
Dało mu to możliwość wyjazdu do 
Europy, gdzie opublikował artykuł 


zwracający na niego uwagę pt. ,,24 
godziny życia z rodziną belgijską”, 
w którym opisywał swoje zaskoczenie 
odkryciem, że nie wszyscy Belgowie są 
milionerami. W 1958 r. przystąpił do 
ruchu niepodległościowego Konga, 
gdzie szybko awansował. W 1960 r. 
został szefem armii i wkrótce po ogło- 
szeniu niepodległości Konga, osobiś- 
cie ogłosił dymisję prezydenta i pre- 
miera. Po zamordowaniu Patrice Lu- 
mumby, w czym jego udział nie ulega 
wątpliwości, Moburu i jego grupa 
sprzymierzeńców, przekazali rządy cy- 
wilnemu gabinetowi. Ale w 1965 r. 
znów przejął władzę i zapowiedział, że 
„„tym razem jej nie odda”. 


Zair jest jednym z najbiedniejszych 
państw świata i ciągle ubożeje, ale jego 
prezydenta, mającego udziały w prze- 
myśle i nieruchomościach w całej Eu- 
ropie, należy obecnie zaliczyć do naj- 
bogatszych ludzi na świecie. 14 ofice- 
rów, z którymi dokonał w 1965 r. 
zamachu stanu, polecił stracić lub 
uwięzić. Przebywający obecnie na emi- 
gracji w USA były gubernator Central- 
nego Banku Zairu pisze dziś tak: „W 
moim kraju panuje ogromna nędza. 
Eksportujemy surowce, ale nie jesteś- 
my w stanie wyprodukować nawet 


podstawowych produktów żywnoście 
wych. Niedawno sporządzony raport 
wskazuje, że śmiertelność dzieci w Ki 
nszasie sięga 70 proc, Najwyż za pańs 
twowa płaca wynosi 200 zalrów miesię 
cznie. Worek manioku kosztuje dwa 
razy tyle, Robotnik zarabia 20 zairów 
Rodzina Mobutu sprzedaje nawet le 


karstwa przekazane przez zagraniczne 


ponoc takieru wlaśnie włąd 


organizacje 
cy troszczy się niesłychanie 


O Francja,” Belgia i USA. Ale 


Stany Zjednoczone nie będą interwe 
niować; Kongres zabronił tego prezy 
dentowi, on zań jest niev 
szczęśliwy, ŻE nie musi wysyłać swych 
wojsk do Zairu, czy Angoli. Od tego są 
inne kraje. Francja organizuje wojską 
interwencyjne, a Mobutu w Paryżu 
skupowal najemników. Amerykanie 
dali tylko transport lotniczy, Dlaczegn 


(pliwie 


Zair tak leży na sercu Francji, że 32 
przyjęła na siebie rolę anioła stróża 
bezpieczeństwa rządów prezydenta 
Mobutu i natychmiast wysłała swych 
spadochroniarzy (już po raz drugi) do 
stłumienia ruchów partyzanckich 


w Szabie? Odpowiedź jest jednoznacz 
na: kapitał francuski od lat już patrzy 
łakomym wzrokiem na ten kraj, gdzie 
jest dużo miedzi i kobaltu, a przewagę 


dotychczas mają Belgowie, dawni 
władcy kolonialni tej ziemi. Ale nie 
tylko o Zair idzie. Francja pokrywa 


z Afryki 99 proc. swego zapotrzebowa- 
nia na uran, 45 proc. na mangan i 40) 
proc. na miedź. Eksploaruje złoża 
manganu i ropy naftowej w Gabonie, 
rudy żelaza w Mauretanii, fosfatu 
w Senegalu, uranu w Nigrze itp. I dla 
tego mianowała się opiekunem Afryki 
i stróżem jej bezpieczeństwa. W Afry 
ce i na Oceanie Indyjskim stacjonuje 
prawie 12 tys. żołnierzy i oficerów 
francuskich, a w 20 krajach afrykań 
skich zatrudnionych jest kilka tysięcy 
francuskich specjalistów wojskowych 


To siła, ale pieniądze teź są siłą 
Moburu dostanie więc pieniądze, choć 
Zair jest zadłużony za gran 
wie 5 mld dolarów, ale mu 
dzić na wprowadzenie przedstawiccii 
Międzynarodowego Funduszu W 
towego na stanow iska komisarzy w mi 
nisterstwie finansów i Banku Narodo- 


na pra 
ł się zgo- 


wym w Kinszasie. W ten sposób go- 
spodarka finansowa Zairu przechodzi 
w ręce międzynarodowego kapitału 

1 oto mamy zupełnie nowy w formie 
kolonializm, oto lekarstwo, jakie mają 
do zaproponowania Afryce na jej dole- 
gliwości, „„lekarze” z wielkich zachod- 
nich banków i monopoli. Prezydent 
Tanzanii, o którym pisaliśmy na wstę- 
pie, sprowadził ten problem do wspól- 
nego mianownika, oświadczając, co 
następuje: ,,Wolność i rozwój są ze 
sobą tak ściśle związane jak kura z jaj- 
kiem. Bez kury nie ma jajek, ale bez 
jajek wkrótce skończą się kury. Tak 
samo bez wolności nie ma rozwoju, 
a bez rozwoju bardzo szybko kończy 
się wolność”. Krótko, jasno i dobitnie. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. Archiwum 


ua 33 lat, a więc od chwili zakończenia ostat- 
niej wojny najważniejszym partnerem politycz- 
nym i gospodarczym Polski jest Związek Radziec- 
ki. Dzięki temu partnerstwu szybko odbudowaliś- 
my zniszczenia wojenne i weszliśmy na drogę 
dynamicznego rozwoju. Wywindowanie się na 10 
miejsce w świecie mówi samo za siebie. Są to fakty 
oczywiste i powszechnie znane. Ale dokonania te 
nikogo z nas nie zadowalają, chcemy jeszcze 
więcej. Takie jest prawo rozwoju. 

Z myślą o przyszłości, 10 lipca w Warszawie 
rozpoczęła obrady jubileuszowa XX Sesja Polsko- 
Radzieckiej Komisji Współpracy Gospodarczej 
i Naukowo-Tecznicznej. Uczestnicy sesji przygo- 
tują założenia programowe nowego etapu współ- 
pracy i integracji gospodarczej między naszymi 
krajami. Program ten sięga aż roku 1990. Dla 


Polski tak dalekosiężny plan ma kapitalne znacze- 
nie. Związek Radziecki jest naszym najważniej- 
szym partnerem, z którym wymiana gospodarcza 
wynosi 30 procent wszystkich obrotów handlo- 
wych Polski. Jest ona znacząca również i dla 
naszego wschodniego sąsiada, wynosi bowiem 
po stronie radzieckiej 11 proc. ich globalnego 
handlu zagranicznego. Wszystko wskazuje na to, 
że w krótkim czasie staniemy się pierwszym part- 
nerem gospodarczym ZSRR, wyprzedzając NRD. 


Warszawska sesja przygotowywana była od 
dłuższego czasu w poszczególnych resortach 
obydwu krajów. O wstępnych założeniach pro- 
gramowych mówili na ostatnim spotkaniu przy- 
wódcy — towarzysze Edward Gierek i Leonid Breż- 
niew, a także premierzy — Piotr Jaroszewicz i Ale- 


Z myślą o roku 1990 


ksiej Kosygin. Świadczy to o randze problemów, 
które mają rozstrzygać eksperci w Warszawie. 
Jakie to są sprawy? Przede wszystkim dotyczą one 
tematów z dziedziny kooperacji i specjalizacji 
produkcji o kapitalnym znaczeniu. Jest ich łącznie 
16, a wśród nich najważniejszą sprawą jest dalszy 
rozwój energetyki, która, jak wiadomo, jest 
krwioobiegiem całej gospodarki. Specjaliści prze- 
widują, że do 1990 roku zaspokojenie naszych 
potrzeb energetycznych wymagać będzie aż po- 
dwojenia dotychczasowych mocy naszych elek- 
trowni. Tego nie da się osiągnąć tradycyjnymi 
metodami, budując elektrownie cieplne na wę- 
giel. Trzeba sięgnąć do energii jądrowej. I w tej 
dziedzinie istnieją już uzgodnione projekty bu- 
dowy siłowni jądrowych. Pierwsza powstanie 
w 1983 r. w Żarnowcu koło Gdańska. Program 


energetyczny wymaga więc podjęcia wspólnej 
produkcji urządzeń dla elektrowni atomowych. 
Inny, ważny temat jubileuszowej sesji to rozpo- 
częcie przez polskie stocznie budowy specjalisty- 
cznych statków i platform, przeznaczonych do 
poszukiwań złóż ropy naftowej i gazu na morżach 
i oceanach. Zadanie to będziemy realizować 
w oparciu o radziecką pomoc techniczną. Wpra- 
wdzie ZSRR posiada bogate złoża tych surowców 
na lądzie i obecnie pokrywa nasze zapotrzebowa- 
nie na ropę w 70 proc., a na gaz w całości, 
w perspektywie może ich zabraknąć. Żeby więc 
uniknąć w przyszłości takiej sytuacji, już dziś 
specjaliści radzieccy przygotowują się do eksplo- 
atacji bogactw zalegających pod dnem mórz. 


Wkrótce Polska przystąpi do regulacji Wisły. 
Do współpracy w realizacji tej gigantycznej inwes- 
tycji chcemy zaprosić specjalistów radzieckich. 
Doświadczenia ZSRR w tej dziedzinie, zdobyte 
w trakcie ujarzmiania wielkich rzek syberyjskich, 
są bowiem wyjątkowe. Na pewno przydadzą się tu 
również samochodowe wywrotki-giganty o ła- 
downości 100-200 ton, do produkcji których przy- 
mierzają się obie strony. 


Na warszawskiej sesji omawiać się będzie rów- 
nież sprawy, których realizacja będzie bardziej 
odczuwalna przez przeciętnych „„zjadaczy” chle- 
ba, zarówno w Polsce jak i w Związku Radziec- 
kim. Z ZSRR sprowadzać będziemy dalsze fabry- 
ki domów, urządzenia i maszyny dla przemysłu 
spożywczego, sprzęt dla rolnictwa — traktory, 
kombajny, fabryki drobiu itd., itp. Zwiększy się 
także na naszym rynku ilość radzieckich lodówek, 
telewizorów, rowerów i motorowerów, robotów 
kuchennych i samochodów. Jako jeden z per- 
spektywicznych kierunków współpracy w dzie- 
dzinie motoryzacji rozpatrywana jest możliwość 
wspólnej produkcji samochodu osobowego o po- 
jemności 1000 cm sześć., a więc coś pośredniego 
między naszym maluchem a Fiatem 125p. Taki 
wóz jest bardzo potrzebny, zarówno na naszym, 
jak i na radzieckim rynku. 

Trudno wymienić wszystkie problemy, którymi 
zajmuje się jubileuszowa sesja. Są ich bowiem 
dziesiątki. Nie wspomniałem np. o planach 
wspólnych badań kosmicznych, ale to przecież, 
po ostatnim locie Mirosława Hermaszewskiego, 
jest sprawą oczywistą. 

ST. BOROWIECKI 


największe ze wszystkich 

świąt, urodziny naszej Ojczyz- 
ny, Polski Ludowej. Obchodzimy je 
w roku ważnym dla nas, Polaków, 
rocznic historycznych — 60 lat temu 
nasz kraj odzyskał po 123-letniej 
niewoli niepodległość, 35 lat temu 
powstało Ludowe Wojsko Polskie. 
Przypadają w roku bieżącym ważne 
rocznice w polskim ruchu młodzie- 
żowym: 35 lat temu powstał Zwią- 
zek Walki Młodych, 30 lat temu — 
Związek Młodzieży Polskiej. W dniu 
największego święta wszystkich 
Polaków powinniśmy pamiętać 
o tych datach, o tych wydarzeniach. 
Za symbol zaś tego tygodnia, ty- 
godnia poświęconego przygotowa- 
niom do Lipcowego Święta, posta- 
nowiliśmy obrać różę polną — naj- 
szlachetniejszy z naszych polnych 
kwiatów. 


74 a kilka dni, 22 Lipca, swięto 


ZADANIE NR 1 


Naukowa ekspedycja 
historyczna 


60 lat, to szmat czasu, w którym wiele się 
wydarzyło. Są oczywiście książki, naukowe 
i popularnonaukowe, które te wydarzenia 
opisują. Niektóre z nich znacie i wy, czytaliś- 
cie je zapewne. Ale mimo obfitości tych opra- 
cowań nie wszystkie wydarzenia z okresu 
tych 60 lat zostały w nich ujęte. To zresztą 
niemożliwe, aby opisać i upamiętnić absolut- 
nie wszystko. Historia kraju i narodu, to 
wszak historia życia każdego człowieka, losy 
każdej miejscowości, każdej ulicy, każdego 
domu: 

Proponujemy Wam, abyście spróbowali 
uzupełnić tę lukę i zamienili się na jakiś czas 
w historyków, badaczy, którzy zorganizują 
ekspedycję w przeszłość. Wybierzcie sobie 
przede wszystkim jakiś obiekt Waszych ba- 
dań, którego losy w czasie ubiegłych 60 lat 
podczas tej ekspedycji prześledzicie. Może to 
być 60 lat życia jakiegoś człowieka (fachowo 
nazywa się to biografia), mogą to być dzieje 
np. szkoły w Waszej wsi, handlu, służby zdro- 
wia, transportu... Informacje historyczne mo- 
żecie uzyskiwać przede wszystkim od ludzi, 
ale również ze źródeł pisanych — kronik, ksiąg 
metrykalnych, starych gazet zachowanych 
w niektórych rodzinach itp. Dbając zaś o rze- 
telność Waszych historycznych badań po- 
winniście uzyskane raz wiadomości na jakiś 
temat jeszcze parokrotnie sprawdzić w in- 
nych źródłach „skonfrontować z podręcznika- 
mi historii lub innymi książkami. 

Zebrane wiadomości opracujcie w formie 
pisemnej i przyślijcie pod adresem redakcji 
(z dopiskiem — KONKURS HISTORYCZNY) 
w terminie do dnia 10 sierpnia. Jeśli okaże 
się, że otrzymamy dużo interesujących, 


SZYSTKIE 


WIATY 
OLSCE 


nych wydarzań związanych z historią naszej 


Ojczyzny. Zróbcia rajastr tych miajac (poproś 
cle o pomoc doroałych, w końcu wiącaj od 
wma przeżyli I wiącej pamiątają z osobiatych 
doświadczań), a nastąpnia wytyczcia Irasą 
wądrówki, wiodącaj azlakiam  „polakich 
dróg” Wyblarzcie sią na wyprawą wzdłuż taj 
trasy.W dniu 22 Lipca złóżcia wiązanką kwia 
tów w tym miejscu, która uznacie za najważ 


niejaze na Waszym szlaku. W myśl hasła bia 
żącago tygodnia = wszyatkio kwiaty Polacn 


ZADANIE NA 4 


Urodzinowy podarunek 


Jak świąto — to oczywiście prazanty, jak 
urodziny = to podarunak urodzinowy. Poda 
runek od Waszego zastąpu dla Jubilatki, Pol 
ski Ludowej 

Zastanówcio sią, co mógłby Wasz zastąp 
w charaktorzo podarunku dokonać. Powinno 
to być coś takiego, co upiąkszyłoby nasz kraj, 
uradowało jego mieszkańców. Może to być 
zarówno jakaś czynność o charakterza po- 
rządkowym, jak i urządzenie wspaniałej zaba- 
wy (może bal kostiumowy) dla młodszych od 
Was dzieci czy odwiedzenie z piosenką 
| uśmiechem kogoś samotnego i smutnego. 
Wasz podrunek zależy od Was samych, od 
Waszej pomysłowości i fantazji, której macie 
przecież bardzo wiele, 


ZADANIE SPECJALNE NR 6 


Polega w tym tygodniu na poda- 
rowaniu przez Wasz zastęp bukieci- 
ka polnych róż (w braku polnych 
mogą być i ogrodowe) temu spo- 
śród mieszkających w Waszej okoli- 


Wyżej kładź poprzeczkę e 


cy byłych ZMP-owców, kogo uzna- 
cie za najbardziej zasłużonego dla 
rozwoju Polski Ludowej. W mel- 
dunku napiszcie, kto to jest (jak sią 
nazywa, co robi teraz i co robił 
w czasie, gdy nalażał do ZMP), czym 
Wam zaimponował, czym wzbudził 
Wasz szacunek, w wypełnianiu któ- 
rego punktu Prawa Harcerskiego je” 
go osobisty przykład może Wam 
pomóc. 

Meldunki z realizacji zadania spaćjalnego 
nadsyłajcia pod adresem radakcji (ul. Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa) z dopiskiem na 
koparcia = Konkurs 49 oraz narysowanym lub 
wyciątym z gazaty i naklejonym wizerunkiem 
polnaj róży. Autorzy pierwszych 50 meldun- 
ków, które nadajdą do naszej redakcji, zdoby- 
wają po 1 punkcie dla województwa, którego 
są mieszkańcami. Punkty liczone 54 w trwają- 
cym od początku wakacji Konkursie 49 


KONKURS 49 


W dalszym ciągu prowadzi Tarnów (45 pkt) 
i chyba palmy pierwszeństwa już nikomu nie 
odda, bo nad zajmującym drugie miejsco 
Lublinem (11 pkt) uzyskał wysoką przewagę. 
Brawo, Tarnów! Na trzecim miejscu Radom 
i Opole (po 9 pkt). Szczególnie serdacznie 
gratulujemy Radomiowi, który z dość odle- 
głej pozycji iście kangurzym skokiem prze- 
dostał się do ścisłaj czołówki 
Życzę Wam wielu niezapomnia- 
nych wrażeń i przeżyć w czasie rea- 
lizacji zadań „Pod różą polną”! 


SZEF REDAKCYJNEGO SZTABU NAL 


KORFBAL... 


szczegółowo i dobrze opracowanych prac, 
zorganizujemy jesienią naukową sesję histo- 
ryczną, do udziału w której zaprosimy auto- 
rów najciekawszych prac. Niniejszym 
ogłszamy więc KONKURS HISTORYCZNY. 
Można w nim wziąć udział realizując również 
zadanie nr 2, drukowane poniżej. 


ZADANIE NR 2 


Nasz rodowód 


Dzisiejszy Związek Harcerstwa Polskiego 
wiele zawdzięcza swoim poprzednikom, 
przede wszystkim Związkowi Walki Młodych 
i Związkowi Młodzieży Polskiej. Związek Mło- 
dzieży Polskiej jest nam, harcerzom, szcze- 
gólnie bliski — jego aktywiści kierowali w la- 
tach 1948-1956 działalnością Organizacji 
Harcerskiej. 

Wielu jest w Waszym otoczeniu byłych 
ZMP-owców — należeli do ZMP niektórzy 
z Waszych rodziców, sąsiedzi, ludzie, którzy 


mają dzisiaj lat czterdzieści kilka. Odszukajcie 
ich. Dowiedzcie się od nich jak wyglądało 
życie tej organizacji, co w niej robili, w jakich 
uczestniczyli akcjach i przedsięwzięciach. 
Zorganizujcie któregoś dnia wieczór ZMP- 
owskich wspomnień — może przy nastrojo- 
wym ognisku. Zaproście na nie również swo- 
je koleżanki i kolegów z obozu harcerskiego, 
jeśli taki znajduje się w okolicy. 

Jeśli macie zaś ochotę wziąć udział w na- 
szym KONKURSIE HISTORYCZNYM (zapra- 
szamy do udziału bardzo serdecznie!), opisz- 
cie szczegółowo zebrane informacje i przy- 
ślijcie je pod adresem redakcji (z dopiskiem 
na kopercie — KONKURS HISTORYCZNY) 
w terminie do dnia 10 sierpnia. 


ZADANIE NR 3 


Szlakiem polskich dróg 


Na pewno wiele miejsc w Waszej okolicy 
było w ciągu ostatnich 60 lat widownią waż- 


. czyli piłka koszowa, 
bardzo popularna w-Holan- 
dii i Francji, jest odmianą 
koszykówki. Gramy na boi- 
sku o dowolnych wymia- 
rach. Na obu jego krańcach 
umieszczamy stojaki z ko- 
szami (bez tablic) w kształ- 
cie cylindra — patrz rysunek. 
Wysokość stojaków około 2 
m. Średnica kosza 35-40 
cm. Można go upleść np. 
z wikliny wykonać z tektury 
itp. W korfbal gramy dowol- 
ną piłką. Drużyny składają 
się z jednakowej liczby za- 
wodników. W każdym ze- 
spole, obok chłopców, mo- 
gą występować także dzie- 
wczęta. Mecz trwa 2 x 30 
min. plus 10 min. przerwy. 
Podczas całego spotkania 
piłki nie wolno dotknąć no- 
gą ani też uderzać zamknię- 


tą dłonią. Nie wolno rów- 
nież biegać z trzymaną pił- 
ką. Po wykonaniu trzech 
kroków należy ją podać do 
wybiegającego na pozycję 
partnera. Obrona własnego 
kosza polega na przechwy- 
ceniu piłki. Faule oraz rzuty 
z autu egzekwujemy po- 
dobnie jak przy grze w piłkę 
ręczną. Identycznie rozpo- 


czynamy akcję po stracie 
punktu. 

Ciekawą, choć trudną od- 
mianą korfbalu może oka- 
zać się gra tylko nogami. 
Rzecz jasna, że w tej sytuacji 
kosze muszą być umiesz- 
czone tuż nad ziemią. Poda- 
wanie ręką będzie wówczas 
niedozwolone. Życzymy 
powodzenia! 


eszcz lał jak z cebra. Ciem- 
D: chmury nie wróżyły po- 

prawy. Nic więc dziwnego, 
że z niepewną miną jechałem na 
spotkanie z drobińskim „,Pega- 
zem”, drużyną, która bierze udział 
w naszym wakacyjnym turnieju. 
Czy przy tak fatalnej pogodzie za- 
stanę chłopców na boisku? Ale za- 
proszenia do obejrzenia ich trenin- 
gu nie mogłem skwitować odmow- 
nie. Ku mojej radości zawodnicy 
też nie zawiedji — na boisku stawili 
się w komplecie. 

Tak jest podobno zawsze. Bez 
względu na aurę „,Pegaz” ćwiczy 
trzy razy w tygodniu, nie licząc 
oczywiście meczów oficjalnych. 
Trenerem drużyny jest Andrzej 
Szymański, niedawny absolwent 
drobińskiej szkoły rolniczej. On 
właśnie, pięć lat temu utworzył 
zespół. Dlaczego dano mu taką 
nazwę? Sprawa jest prosta, Wyni- 
ka z... chęci dokonania czegoś, 
wybicia się ponad codzienną prze- 
ciętność. Zmieniali się zawodnicy, 
odchodzili starsi wiekiem, na ich 
miejsce przybywali młodzi. An- 
drzej musi mieć jednak szczęśliwą 
rękę, skoro aż dwunastu byłych 
jego piłkarzy gra dziś w juniorach 
miejscowej „„Skry”. 


Pierwsze sukcesy 


W naszym turnieju wystartowali 
w ubiegłym roku. Do redakcji 
przysłali piękuie wykonany wykaż 
aż sześćdziesięciu dwóch.rozegra- 


nych spotkań. No cóż? W losowa- 
qiu do krajowego finału fortuna nie 
była dla nich łaskawa. Odpadli 
z dalszych walk. Zgłosili się więc 
do rozgrywek o puchar „„Tygodni- 
ka Płockiego”. Byli jedyną druży- 
ną spoza stolicy polskiej petroche- 
mii. Właściwie nikt nie dawał im 
żadnych szans. Każdy z kilkunastu 
ubiegających się o główną nagrode 
zespołów chciał być z nimi w jednej 
grupie, łatwo zainkasować punkiy. 
A jednak już w pierwszym meczu 


„„Pegaz”” gromi płockich ,, Kosmo- 
nautów” — reprezentację szkoły 
nr 18 aż 5:0. Dwa dni później 
jeszcze większa sensacja: 16:0 
z „„Kosmodromem**! Zdani na po- 
rażki drobińscy zawodnicy stają się 
czarnym koniem imprezy. W sied- 
miu pojedynkach srrzelają 41 goli, 
tracą tylko 7. Odnoszą 6 zwy- 
cięstw, jedno spotkanie kończą 
wynikiem _ nierozstrzygniętym. 
Zdobywają puchar. Nazwiska 
chłopców norują sobie trenerzy 


VIII Międzynarodowy Wakacyjny Turniej Piłkarski „Świata Młodych” 


„„Wisły”” Płock. Redaktor Krzysz- 
1of Sułek pisze na łamach ,„Tygod- 
nika”, że sukces „„Pegaza” jest ab- 
solutnym zaskoczeniem dla orga- 
nizatorów. Ale dodaje, że w pełni 
zasłużonym; przybysze okazali się 
nie tylko najskuteczniejszą druży- 
ną turnieju. Byli szybcy, zdecydo- 
wani, dobrze wyszkoleni technicz- 
nie. I na zakończenie, sprawozda- 
nia z rozgrywek dodaje, że sukces 
przypadł w udziale zespołowi pro- 
wadzonegnu: nie przez fachowca 


Bez względu na pogodę ,,Pegaz” trenuje trzy razy w tygodniu 


z dyplomem, ale przez młodego 
amatora. 

Długo rozmawiałem z Andrze- 
jem Szymańskim. Rzeczywiście, 
jak na swój wiek, posiada dużą 
wiedzę piłkarską. Ciekawe, że nig- 
dy nie był czynnym zawodnikiem. 
Lekarski werdykt raz na zawsze 
wykluczył go z szeregu sportow- 
ców. Może właśnie dlatego An- 
drzej poświęcił się szkoleniu młod- 
szych kolegów. Zaczął od groma- 
dzenia iczytania fachowej lektury, 


od podpatrywania wybitnych fa- 
chowców, od brania udziału w spe- 
cjalistycznych pogadankach wy- 
głaszanych przez trenera ,„Wisły” 
Płock, pana Stanisława Tymowi- 
cza. Niedawno obiecał on Andrze- 
jowi, że pomoże mu dostać się na 
kurs dla instruktorów piłki nożnej. 
W domu państwa Szymańskich 
nie narzeka się na nadmiar wolnej 
przestrzeni. A jednak znalazło się 
miejsce na przechowywanie kilku 
kompletów sportowych strojów 
i piłek, na urządzenia wystawki 
poświęconej nie tylko „,Pegazo- 
wi”. Obok pucharu, dyplomów 
i zdjęć polskich reprezentantów 
widać proporczyki ,,Szombierek”* 
Bytom, „,„Ruchu” Chorzów, ,,Le- 
gii” Warszawa. Tym właśnie ze- 
społom kibicują podopieczni An- 
drzeja. Ba, utrzymują z nimi lis- 
towne kontakty. W koresponden- 
cji od sekretarza „„Ruchu”, pana 
Stanisława Fangora, znajduję gra- 
tulacje dla „„Pegaza”” za wygranie 
płockiego turnieju. Do listu dołą- 
czona jest nagroda — 15 sztuk kom- 
pletnych strojów. Taki sam poda- 
rek otrzymali chłopcy od ,„,Szom- 
bierek”. Mają więc w czym grać, 
z czego się cieszyć. Warto również 
dodać, że w Drobinie mówią o An- 
drzeju, „„nasz Kazimierz Górski”. 
Trudno o większe uznanie. 


Stawianie na atak 


Andrzej nie ukrywa, że jego 
głównym i najbliższym celem jest 


zakwalifikowanie się do krajowego 
finału naszego rurnieju. — Szczęś- 
cie sprzyja mocnym — twierdzi. 
Dlatego też niezwykle starannie 
przygotowuje swój zespół. Wie, że 
młodzi piłkarze mają sporo bra- 
ków, że ten i ów nie zawsze solidnie 
przykłada się do piłkarskiej robo- 
ty. Nie stosuje ulgowej taryfy dla 
nikogo. Nikt też nie ma zagwaran- 
towanego miejsca w pierwszej dru- 
żynie. Nawet Darek, jego młodszy 
brat i Jarek Piotrowski — najlepsi 
napastnicy ,,Pegaza” muszą praco- 
wać więcej od innych. Andrzej sta- 
wia na atak. I słusznie; nowoczes- 
ny futbol ro przede wszystkim 
strzelanie goli. Pod tym kątem 
szkoli więc swoich chłopaków. 
Największy błąd jego napadu pole- 
ga na zapominaniu o tzw. spalo- 
nym. Marnuje się więc wiele okazji 
do zdobycia bramki. Ale — jak mó- 
wią sami napastnicy — wkrótce i tę 
„„usterkę” da się wyeliminować. 
Dobra jest w „„Pegazie”” druga linia 
— pomoc, którą kieruje zaledwie 
13-letni Janek Łuniewski. Bez 
większych zastrzeżeń grają także 
obrońcy i bramkarze. Stoper Ta- 
dek Kruszyński, rówieśnik Janka, 
poczyna sobie jak stary piłkarski 
wyga. Nic więc dziwnego, że ,,Pe- 
gaz” nie boi się żadnego rywala. 
Obawia się tylko o rezultat najbliż- 
szego losowania do krajowego fina- 
łu turnieju „Świata Młodych”. 


Teksri zdjęcie 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


_ Rodzinne konflikty 


Mam 13 lat jestem ladna i mam powodzenie 
u chlopców. Jednak spotykają mnie z tego 
powodu przykrości. Moja mama twierdzi, że 
na chłopców mam jeszcze czas, bo jestem 
bardzo mloda. A teraz powinnam myśleć o na- 
uce. ja nie zgadzam się z jej zdaniem. Bo mimo 
że nie jestem pełnoletnia mam chyba prawo 
mieć swoją sympatię? Jak o tym przekonać 
mamę? Przecież ona też była młoda i spotykała 
się z chłopcami. A może czytelnicy „Świata 
Mlodych* mi cos doradzą. 
Ania 


Czy wakacje w mieście 
muszą być zmarnowane? 


Takie pytanie zadaje sobie Bożena z 70 nr 
„ŚM”. A ja odpowiadam: wcale nie. Jest wiele 
sposobów, którymi można umilić czas. Kilka 
z nich chcę ci, Bożeno, przedstawić. Na pew- 
no masz minimum zdolności w rysowaniu. 
Weź więc ołówek i narysuj ludzki smutek, 
ludzką radość wszystko, co lubisz i kochasz. 
Jeżeli tę propozycję odrzucasz, sprubój ina- 
czej. Pomyślmy teraz o ladnym upominku dla 
twoich przyjaciół, wykonaj jakis drobny upo- 
minek. Dla koleżanki może być torba, dla 
kolegi ladny notes lub coś w tym rodzaju. 
Jeżeli to Ci nie odpowiada, zrobimy coś inne- 
go: napisz bajkę lub'opowiadanie... 


Justyna 


Kto mi poradzi... 


W 1977 roku ukończyłam szkołę podstawo- 
wą. W latach 1977/78 chodzilam do I klasy 
Liceum Ogólnokształcącego. Musialam jed- 
nak przerwać tę szkolę, gdyż chciałam uczyć 
się od razu jakiegoś zawodu a poza tym dlugo 
leżalam w szpitalu. Obecnie złożyłam podanie 
do Liceum Ekonomicznego, ale jestem nadnie 
rozpaczy, gdyż moje koleżanki, które chodzą 
do szkoły, do której ja dopiero w tym roku 
pójdę, wyśmiewają się ze mie, że jestem wyso- 
ka i dość tęga, tak że wyglądam na 20 lat. 
Przecież tonie mojawina, żewyglądam tak czy 
inaczej. Ja również chciałabym być chuda 
i mała. Drogi „Świecie Młodych” wydrukujcie 
ten list, aby te dziewczęta, które przeżywają 
podobne problemy, mogły napisać jak one 
reagują na takie sprawy. Czasem zastanawiam 
się i nie wiem dlaczego jestem taka wrażliwa 
i dlaczego mam zmarnować swoje zdolności 
przez koleżanki? 


Zmartwiona Elżbieta 


Spór o czereśnie 


Jesteśmy dziećmi podwórka złączonych kil- 
ku ulic. W jednym z jego zakątków rośnie 
czereśnia. Są na niej już dojrzałe owoce, każdy. 
z nas chciałby sobie trochę podjeść, a nie 
tracić pieniędzy i kupować w sklepie. Więc 
często próbujemy sobie zerwać, lecz lokato- 
rzy domu, przy którym w niedużej odległości 
rośnie to drzewo zabraniają zrywać, mówiąc 
że jest to ich własność. Na naszym podwórku 
jest wiele innych drzew owocowych i każdy 
korzysta, gdy owoce są dojrzałe. Chociaż te 
drzewa również stoją blisko innych domów, 
nikt nie krzyczy i nie zabrania rwać.owoców. 
Podwórze całe jest państwowe, więc według 
nas nikt nie może mówić tu o jakiejkolwiek 
własności. Chcielibyśmy aby ten spór został 
rozwiązany i wyjaśniony. 


Młodzi mieszkańcy ze Świebodzic 


OD REDAKCJI: Sprawę należy wyjaś 

w Administracji Domów. Być może, iż właśnie 
to drzewo, o którym piszecie rośnie na działce 
należącej do lokalu zamieszkałego przez loka- 
torów, nie pozwalających zrywać wam owo- 
ców. Radzimy abyście o pomocw wyjaśnieniu 
kwestii spornej poprosili któregoś z rodziców. 
(wm) 


| Role z roli, 


| czyli wspomnienie o diabłach | 


| w czerwonych kabatach 


W końcu maja zabierają ostatni 
worek ziarna ze stodoły. Przez kilka 
tygodni stoi pusta i to jedyne dni, 
kiedy może... aktorów przygarnąć. 
Tak, w Puńsku taka miara wyznacza 
czas sezonu teatralnego. 


„Dziewięć diabłów”, taki tytuł miało I pamią: 
tam tych szatanów w czorwonych takich ka- 
batach, a jeden był chory I kulawy. Ale to on 
w karczmie chłopom podpowiadał, żoby sią 
bili. Jeszcze dziad mi prawił = Węcławski 
podkręca sumiastego, siwago wąsa = jak 
z tym teatrem było. Toć dziad dużo wiedział. 


— Abo gdzie indziej przedstawienie można 
postawić? — Józef Maksymowicz wskazuje na 
niewielkie podobne do siebie domy Puńska. 
— Tylko stodoły zostają — mówi — a w takiej 
prawdziwej, litewskiej, to 800 luda sięzmieś- 
ci. Zdarza się, że czasem sztuki wystawiają 
w mieszkaniach, u kogo większe, albo w do- 
mach dopiero co zbudowanych, którym wy- 
kończenia brakuje. 

Jeszcze zima mocno trzymała jako nowym 
przedstawieniu zaczęto radzić. Zeszło się pa- 
rę osób u pana Józefa i tak koniec końcem 
dogadali, że już pora zaczynać skoro w czerw- 
cu ma być wszystko gotowe. Maksymowicza 
znają w puńskiej gminie doskonale, chociaż 
dopiero po wojnie się tutaj osiedlił. Jego 
rówieśnicy, 60-latki, pamiętają go jeszcze, jak 
w czapce gimnazisty po wsiach paradował. 
To przed tamtą, pierwszą wojną było i gimna- 
zista to wtedy był człowiek uczony, ludzie 
szacunek do niego mieli. Przyjeżdżało ich 
z Wilna wielu młodzieńców. ktorym wąs led- 
wo się sypał. | pomagali prostym ludziom po 
wsiach przedstawienia stawiać. Stary jużwó- 
wczas to był obyczaj i chętnie jeszcze podtrzy- 
mywany, jako że książek po litewsku nie było. 


Nieliczne tylko przez kordon carski udało się . 


przemycić. 

Senior rodu Węcławskich, w 1895 roku 
rodzony, pamięta jeszcze te przedstawienia. 

— Pierwsze, jak pomnę, było w Sejnach; 10 
lat wtedy miałem. 300 rubli za same bilety 
zebrali i za to dom księża kupili, gdzie potem 
inne przedstawienia były. A drugie, to już 
w Puńsku, w tym domu, gdzie teraz apteka. 


Ale, ale wróćmy do rzeczywistości. Jest rok 
1978. W stodole, w obejściu Węcławskich już 
wszystko gotowe do przedstawienia. Dekora- 
cje, kurtyna, garderoba dla aktorów. Iwidow- 
nia — szeregi ławek, z desek i cegieł zrobio- 
nych. Są też bilety, po 30 zł, bo wydatki były. 
niemałe. Sama dekoracja kosztuje, a prze- 
cież musi być porządna. 


Pan Maksymowicz wolałby wprawdzie tro- * 


chę inną, ale jak już ta jest, to niech będzie. 
Ważniejsze, żeby aktorzy dobrze wyszli. 

— O tym myślcie — tłumaczy na ostatniej 
próbie — żeby wszystko naturalnie wyszło. 
Tak jak na co dzień — tak i na scenie. Jak 
mówić, to zwyczajnie, jak kłócić się, to tak jak 
w życiu. Po co te teatralne gesty? To tylko 
śmieszne. 

Pan Józef od razu wie, kiedy kto dobrze 
zagra. Niech no tylko na scenę wyjdzie i parę 
słów powie. Bo to od człowieka tylko zależy. 
Jeden się uczy, gesty ćwiczy i nic z tego, jak 
z kamienia idzie. A inny — od razu wie co i jak. 
Taką smykałkę ma. O, młodszy Węcławski 
jest taki. 


Węcławskiemu juniorowi w tym przedsta- 
wieniu przypadła rola księdza. Zadowolony 
jest, bo lubi role poważne, albo takie, gdzie 
jako zły charakter występuje. Wtedy publicz- 
ność tylko na niego patrzy, z powagą słucha, 
albo czasem mruknie niezadowolona, gdy zły 
bohater wygrywa. A najbardziej to podobało 
się Węcławskiemu jak w litewskim dramacie 
„Herkus Mantas” grał rolę krzyżackiego kom- 
tura. Wtedy wszyscy o nim mówili, że zagrał 


Jak żaden inny, a I o całaj sztuco przez lata 
w puńskiaj gminie wspominano. 

Pan Maksymowicz, jak sztuką czyta, to za 
raz ją widzi, jakby już na aconia była, I wie 
komu za znajomych dać w niej rolę Zdarzy 
mu sią wprawdzie czasom, że sią pomyli, ala 
też nie zawsze ci, o których myśli mogą za 
aktorów sią zatrudnić, Gdy już zespół cały 
zbierze, to próbują gesty i całe ustawienie na 
sconie. Z jego zdaniem wszyscy sią liczą, bo 
doświadczenie już ma, przez 40 lat niemało 
sztuk wystawił. W telewizji też podpatruja, jak 
aktor po scenie chodzi, jak mówi. 

Pierwszym po wojnie przedstawieniem pa- 
na Maksymowicza były „Grube ryby” Bałuc- 
kiego. Tekst z polskiego na litewski sam prze- 


chali, nawet aż spod Sojn. Z fasonem i boga- 
to, tak jak do teatru trzeba. Nie starczyło 
w obejściu Węcławskich miejsca dla „Fia- 
tów”, „Wartburgów”, „Ład”, „Skód” | paru 
setok motocykli. 

Z wiejskiej sceny padają pierwsze; litew- 
skie słowa dramatu o porzuconej wiejskiej 
dziewczynie, którą napiętnowała cała społe- 
czność wsl, tak, ża jej tylko śmierć pozostała, 

- To nie do śmiechu historia = szeptem 
mówi pan Maksymowicz. — To się jeszcze po 
wsiach zdarza, O, nie dalej, jak kilka miesięcy 
temu utopił się, tu niedaleko, młody kawaler, 
bo rodzina I krewni zrobili na niego nagonkę, 
żaby nie żenił sią z dziewczyną, którą kochał 
O tym mówiłem przed przedstawieniem 

I takie sztuki lubia najbardziej w Puńsku 
O bliskich sprawach, albo opowieści o histo 
rii I wielkich bohaterach, albo coś do śmie 
chu, A Tartuffe Moliera już nie chwycił. O ja 
kichóś oszukaństwach to była sztuka. Nie 
u każdego jest zrozumienie tego, bo widz 
mówi Maksymowicz — musi mieć trochę nau 
ki, aby sztuką dobrze odebrać 

Z repertuarem zawsze mieli w Puńsku kło 
pot Nie ma za wiele sztuk litewskich, a które 
sq, często o innych problemach mówią niżte, 
którymi żyją polscy Litwini. Niewiele jest taż 
przekładów utworów olskich dramaturgów. 
Trzeba samemu siadać i tłumaczyć. Dostał 
kiedyś pan Józef litewską sztukę pt. „Pieją 
koguty”, ale po polsku wydaną. W ciągu 
jednaj nocy całą przetłumaczył. | z siebie był 
bardzo zadowolony, gdy po jakimś czasie 
dostał oryginał i okazało się, że nieraz lepsze 
było jego tłumaczenie 

W ostatnim spektaklu puńskiego teatru 
wystąpiło 22 aktorów Na co dzień są nauczy 
cielami, rolnikami, inżynierami, pracują 
w służbie rolnej. Za to, że dwa, trzy razy 
wystąpią przed swoimi sąsiadami i znajomy- 
mi, oddają wiele godzin wolnego czasu. Naj- 
starsza spośród nich liczy przeszło 60 lat 
Najmłodsza... aż 10. 

Natalii Niegulis przypadła rola wiejskiej 
dewotki. Chodziła do kościoła i aby jak najle- 
piej „wejść” w rolę starała się podpatrzyć, jak 
modlą się stare kobiety, jak rozmawiają jak 
gestykulują i sprzeczają się ze sobą. A strój 
pożyczyła od rodziny babki w Klejwianach 
Uszyto go pewnie jeszcze w XIX wieku 

Młodszy Węcławski woli sam bez niczyjej 
pomocy szykować swoją rolę. Chodzi czasem 
po polu za koniem, kwestie z pamięci recytu- 
je. Przystanie na chwile, aby gest jakiś poćwi- 
czyć, albo obrócić się tak jak na scenie. Kiedyś 
śmieli się z niego ludzie i pytali: Józekzkim ty 
na polu gadasz? Nie odpowiadał, aż go po- 
tem na scenie zobaczyli — to i zamilkli. Wie- 
dzieli już, że Węcławski sztukę próbował 

Maksymowicz woli przedstawienia 
w mniejszych wioskach, bo w Puńsku ludzie 
na teatr nie mają już czasu. Ten tu pracuje, ten 
tam, inni znów zebrania mają. Jak teraz 
przedstawienie szykowali, to ciągle kogoś nie 
było. A czasem to aż śmieszne kłopoty mieli 
W jednej scenie musi być, że dziewczyna 
nagle zbudzona wybiega w koszuli przed 
dom. Ale ta, co ją grała, za nic, nie chciała się 
zgodzić, żeby ją wszyscy oglądali w bieliźnie. 
No i pan Józef musiał ustąpić. Bohaterka 
wyrwana ze snu wybiega przed dom... kom- 
pletnie ubrana. 

Po przedstawieniu długo jeszcze ludzie nie 
rozchodzą się do domu. I to nie dlatego, że 
w stodole zabawa się zaczyna — to dla mło- 
dzieży rozrywka. Grupki gospodarzy stoją 
przy drodze i rozmawiają o sztuce. A Józef 


łożył. | na „Dzień Dziecka” 1951 roku dali 
występ. Wtedy był kłopot, bo zdarzało się, że 
połowa aktorów czytać nie umiała. Długo 
trwało zanim się roli nauczyli. Nie to co teraz. 
Na maszynie każdy rolę ma przepisaną, a na 
scenie wzmacniacze, elektronika, na próby ze 
szkoły przynoszą magnetowid, 

Gasną żarówki oświetlające scenę. Ostat- 
nich widzów bileterzy niemal kolanami dopy- 
chają, aby drzwi zamknąć. W stodole u Węc- 
ławskich mieściło się z górą 800 osób. Nie 
tylko z Puńska, z okolicznych.wsi też przyje- 


Maksymowicz, gdy już wszystkie gratulacje 
zebrał, zaczyna pomagać w rozmontowaniu 
dekoracji. Za parę dni znów pokażą historię 
o nieszczęsnej dziewczynie. Tym razem już 
na wsi. 

— A dziś — mówi pan Józef — znów u mnie 
byli, żebym im pomógł sztukę postawić. Poja- 
dę i zobaczę, i tak muszę w tamte okolice 
jechać za swoimi służbowymi sprawami. To 
przy okazji... 

KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. Jacek Łopuszyński 


p ua . 


Harcerze z Pilskiej Chorągwi ZHP 


byli gospodarzami inauguracji akcji „„Lato-78'' 


4 LIPCA 


W PODGAJACH 


wa granitowe skrzydła pomni- 

ka wznoszą się pionowo ku gó- 

rze. Padający na nie strumień 
czerwonego światła sprawia, że na- 
strój jest jeszcze bardziej uroczysty. 
Na lewo od pomnika stoją żołnierze 
Kompanii Honorowej LWP. Nad ni- 
mi pochyla się wielka, rozłożysta 
brzoza. W tle godło państwa. 
Zmierzch. 


tej niezwykłej scenerii nastąpiła 
w dniu 4 lipca br. w Podgajach, małej 
miejscowości znajdującej się na tere- 
nie Wału Pomorskiego w woj. pilskim, cen- 
tralna inauguracja Akcji Letniego Wypoczyn- 
ku „Lato-78”, Na uroczystość przybyli przed- 
stawiciele najwyższych władz oświatowych 
z Ministerstwa Oświaty i Wychowania z Je- 
rzym Kuberskim, władz naczelnych naszego 
Związku z Naczelnikiem ZHP, Jerzym Wojcie- 
chowskim oraz władz partyjnych i adminis- 
tracyjnych woj, pilskiego z | sekretarzem KW 
PZPR, przewodniczącym Wojewódzkiej Ra- 
dy Przyjaciół Harcerstwa, Alfredem Kowal- 
skim. Obecni byli przedstawiciele LWP, kom- 
batanci-uczestnicy walk o Wał Pomorski oraz 
wielu harcerzy spędzających wakacje w naj- 
bliższej okolicy. 

Nieprzypadkowo terenem tej uroczystości 
była Pilska Chorągiew ZHP. Pisaliśmy już 
o osiągnięciach pilskich harcerzy, o prowa- 
dzonej przez nich kampanii „Płomień Poko- 


ju”. Ukoronowaniem wysiłków zmierzają- 


cych do dokłaanego poznania historii swej 
ziemi, historii walk o Wał Pomorski było na- 
danie Pilskiej Chorągwi ZHP imienia „Zdo- 
bywców Wału Pomorskiego” i wręczónie 
sztandaru. | kolejny podniosły moment - Na- 
czelnik ZHP, hm PL Jerzy Wojciechowski, 
dekoruje chorągwiany sztandar Krzyżem „Za 
Zasługi dla ZHP”. 

Dla 37 młodych instruktorów i aktywistów 
HSPS dzień 4 lipca będzie ważną datą z jesz- 
cze innego powodu. W lzbie Pamięci Narodo- 
wej w Podgajach otrzymali oni z rąk Naczelni- 
ka ZHP, ministra Oświaty i Wychowania ilse- 
kretarza KW PZPR w Pile legitymacje kandy- 
dackie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej 

Inauguracja tegorocznej akcji „Lato-78” 
odbyła się w momencie, gdy wakacje trwają 
całą parą. Ba, co poniektórzy zdążyli już na- 
wet wrócić z pierwszych turnusów obozów 
i kolonii. Nie to nie szkodzi, goście przybyli na 
uroczystość mogli zwiedzić trwające już obo- 
zy, spotkać się z harcerzami, dowiedzieć, jak 
przebiega tegoroczne lato. Minister oświaty 
i wychowania, Jerzy Kuberski, życzył wszyst- 
kim chłopcom i dziewczętom przebywającym 
aktualnie na obozach i koloniach oraz tym, 
którzy dopiero się na nie wybierają — pogod- 
nych i udanych wakacji. 

Na zakończenie pięknego dnia odbyło się 
doskonale przygotowane, niezwykle suges- 
tywne widowisko „światło i dźwięk” będące 
ilustracją tragedii, która rozegrała się przed 
laty w Podgajach — 32 polskich żołnierzy 
zostało tu bestialsko zamordowanych przez 
hitlerowców. (jar) 

Fot. Marek Szymański 


Naczelnik ZMP 
Jerzy Wojciechowski 
dekoruje sztandar 


Pilskiej 

Chorągwi ZHP 
Krzyżem „Za Zasługi 
dla ZAP” 
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1 Naczelnik 
ZMP, Jerzy 
Wojeiechow. 
ski rozmawiają 
z uczestnikami 
akcji „Wal Po: 
morski 


tak waźna 


Ja też potralię robić zdjęcia. Szczególnie gdy chwila 


I BIENNALE 


GRAFIKI DZIECIĘCEJ 


Galeria Dziecka w Toruniu 


Niedawno można było oglą- 
dać w warszawskiej Galerii 
Sztuki Dzieci i Młodzieży po- 
konkursową wystawę zatytuło- 
waną „I Biennale Grafiki Dzie- 
cięcej''. Konkurs został zorgani- 
zowany przez Galerię Dziecka 
w Toruniu. 

Twórczość dziecięca ma 
szczególnie atrakcyjne miejsce 
w świecie doznań artystycz- 
nych, ponieważ jej źródłem jest 
widzenie nie skażone wykształ- 
ceniem plastycznym. Jest ono 


Praca Beaty Warchala lat 14 


przeto widzeniem rzeczywis- 
tości jak najbardziej autentycz- 
nym, a jednocześnie bardzo 
prostym. Dziecko widzi świat 
nie tylko w sposób naiwny, ale 
widzi go tak, że wychwytuje 
w nim najbardziej uderzające 
kontrasty. Dlatego też sztuka 
dziecięca często sprawia wra- 
żenie sztuki nowoczesnej i jak 
gdyby dojrzałej, ponieważ do- 
kumentuje w sposób bardzo 
wrażliwy i syntetyczny grę ko- 
lorów, kompozycję, rysunek. 


zajmuje się twórczością dzieci 
od 1962 roku. W ramach dzia- 
łalności Galerii odbyło się wie- 
le wystaw ikonkursów, które za 
każdym razem potwierdzają 
wagę twórczości dziecięcej 
i pozwalają prowadzić obser- 
wację nad rozwojem plastyki 
dziecięcej. Skupiają one liczne 
rzesze dzieci w różnym wieku, 
rozbudzając w nich zamiłowa- 
nie do sztuki, kształcąc sposób 
widzenia, zapoznając z możli- 
wościami technicznymi oraz 
rozwijając ogólną kulturę plas- 
tyczną. Ma to ogromne znacze- 
nie wychowawcze, ponieważ 
dzieci zaczynają cenić własne 
działanie twórcze i dostrzegają 
w nim już nie tylko zabawę, ale 
uczą się pracować twórczo. 
Omawiane Biennale Grafiki 
jest pierwszym dotyczącym tej 
trudnej techniki. Na konkurs 
nadesłano 3140 prac, co świad- 
czy o dużym zainteresowaniu 
tą dziedziną sztuki. Prezento- 
wane prace dotyczyły dwóch 
grup tematycznych: pierwsza 


Praca MieczysławakKiejna lat14 


poświęcona tematyce koperni- 
kańskiej, zdobyczom techniki 
i wizji przyszłości oraz druga — 
o tematyce dowolnej, nawiązu- 
jąca do motywów ludowych. 
Na zainteresowanie wpłynę- 
ła więc niewątpliwie atrakcyjna 
problematyka, która potrafiła 
dzieci zaangażować zarówno 
postacią wielkiego astronoma, 
jak współczesną techniką kos- 
miczną. Potwierdzeniem ży- 
wości zainteresowań jest jej 
wielka rozmaitość w ujęciu te- 
matu, co świadczy również 
o tym, że wiele zagadnień 
z dziedziny techniki współczes- 
nej interesuje dzieci. Wiele prac 
zaskakuje dużą pomysłowością 
formalną i oryginalną wyobraż- 
nią. Posiadają one ciekawe roz- 
wiązania kompozycyjne, w in- 
nych zaś uderza duża zręczność 
techniczna. Techniką dominu- 
jącą był linoryt i akwaforta — 
jako najbardziej dostępne. 
Wszystko to świadczy o tym, że 
grafika, która w twórczości 
dziecięcej uprawiana była rza- 
dziej od innych technik jako 
zbyt trudna, okazała się tere- 
nem bardzo płodnym dla twór- 
czości dziecięcej, co zachęca do 
kontynuowania tej dziedziny 
artystycznej u dzieci. 


ROBERT TITOR 
Zdjęcia: autora 


A BIWAK w PLECAHU 
TURYSTYCZNA PRZYGODA 


Co to zawakacje bez przygód 
i wędrówek! Czekamy na ten 
ostatni dzwonek szkolny nie 
tylko po to, by powiedzieć 
„Cześć!” tablicom, ławkom 
i książkom, ale żeby przez parę 
letnich miesięcy żyć inaczej, na 
luzie i wesoło. Wielu z was wy- 
jeżdża na kolonie i obozy, inni 
udają się na wakacje z rodzica- 
mi, część pozostanie na parę 
tygodni w miejscu zamieszka- 
nia, ale także nie po to, by sie- 
dzieć w dusznym mieszkaniu. 
Wszędzie będzie okazja do wy- 
cieczek i wędrówek — bliżej, da- 
lej, w grupie, czy tylko z kolegą 
od serca — byle sensownie icie- 
kawie zaplanowanych. 

Jeśli ruszacie „gdzie nogi 
poniosą” — musicie zadbać 
o to, by niosły dobrze. Na ba- 
wełniane skarpety trzeba wło- 
żyć wygodne, dobrze trzymają- 
ce stopę obuwie. Mogą to być 
ulubione trampki czy adidasy.— 
jeśli szlak wiedzie po płaskim, 
łatwym terenie. Jeśli wędruje- 
cie po górskich szlakach — mu- 
sicie włożyć grubsze skarpety 
(najlepiej wełniane) i buty trzy- 
mające kostkę, np. pionierki. 

Ubierać się trzeba lekko, ale 
pamiętajcie — nawet kiedy 
dzień zapowiada się słonecznie 
— do wieczora pogoda może się 
zmienić! Warto więc wziąć do 
plecaka lub chlebaka sportową 
kurtkę z kapturem (wtedy 
deszcz nie będzie lał się nam za 
kołnierz, co raczej do przyjem- 
ności nie należy). Nasz podrę- 
czny bagaż nie powinien nam 
przeszkadzać w marszu, lokuje- 
my go więc na ramieniu (w 
chlebaku) lub na plecach (w 


plecaku). Najlepsze są niewiel- 
kie, młodzieżowe plecaki, ozna- 
czone symbolami od 111 do 
114 i co ważne — nie są one 
drogie. 


Są rzeczy, bez których na wy- 
cieczce trudno się obyć. Należy 
do nich mapa i kompas, latarka, 
scyzoryk, zapas papierowych 
chusteczek i serwetek (żyw- 
ność rasowy turysta nosi ze so- 
bą). Zaszkodzić nam w wę- 
drówce może nie tylko deszcz, 
ale i słońce, dlatego pamiętaj- 
my o ochronie oczu i głowy 
zabierając okulary przeciwsło- 
neczne i czapkę z daszkiem. Że- 
by utrwalić najpiękniejsze miej- 
sca i najmilsze wrażenia — przy- 
da się aparat fotograficzny. Po- 
winien być jak najprostszy 
w obsłudze i niedrogi — Ami, 
Certo, Smiena, Vilia. Jeśli 
idziecie na wędrówkę w kilka 
osób (a najfajniej chodzi się 
w grupie), pomyślcie i otym, że 
kiedy już dojdziecie na upatrzo- 
ną polankę, obejrzycie widoki 
i odpoczniecie — przyda się pił- 
ka lub kometka. Lepszy nad- 
miar wrażeń niż nuda! 


Jeśli marzycie o rowerze — 
dla młodzieży w wieku 12-14 
lat najodpowiedniejszym mo- 
delem jest „Sprint II'. Jest on 
lekki (waga 13,3 kg) i trwały. 
Nadaje się on na krótkie i długie 
trasy turystyczne. Do każdego 
wzrostu można dopasować 
uniwersalne składaki „Wigry 
IM'* i „Jubilat”, posiadające re- 
gulowaną wysokość kierowni- 
cy i siodełka. 

Rowerem można dojechać 
prawie wszędzie. Bez zmęcze- 


nia możecie nim pokonywać 
trasy nawet 30 kilometrowe — 
oczywiście, jeśli rozłożycie so- 
bie jazdę na raty. Żeby dobrze 
i wygodnie pedałować, trzeba 
zaopatrzyć się w buty o twardej 
podeszwie i krótsze spodnie, 
ewentualnie nogawki długich 
spodni podwinąć (okropne są 
kloszowe nogawki wkręcające 
się w łańcuch). Cały bagaż (a 
przecież na krótkie wycieczki 
nie zabieramy zbyt wiele) mo- 
cuje się na bagażniku. Najprak- 
tyczniejsze są specjalne sakwy 
rowerowe, które można przy- 
traczać paskami do ramy i sio- 
dła (sakwa podsiodłowa na 
kształt tornistra), do kierowni- 
cy, bagażnika lub ramy tylnego 
koła. 

| tutaj obowiązuje zasada 
rozsądnego doboru bagażu — 
pamiętajcie o nieprzemakalnej 
pelerynie z kapturem i drobiaz- 
gach osobistego ekwipunku. 
Nie trzeba chyba dodawać, że 
powinny się w nim znaleźć ta- 
kie rzeczy jak pompka rowero- 
wa i zapas kluczy, a wasz stalo- 
wy rumak powinien być do- 
kładnie sprawdzony przed uda- 
niem się na trasę. Jeśli już ma 
się rower to zobowiązuje. Mu- 
sicie się nauczyć go obsługi- 
wać i usuwać drobne awarie. 
Wakacyjne przygody powinny 
być urozmaicone, ale przecież 
wesołe, a nie przykre! 


K-36/23/1 


Owiaroszaión 


o swoich 


Decyzje 


— Mogłem pozostać w Łodzi, w Teatrze 
Nowym, u Kazimierza Dejmka. Równocześ- 
nie przyszła propozycja z Jeleniej Góry zagra- 
nia Konrada w „Wyzwoleniu” - Wyspiań- 
skiego. Uważam, że to największa rola, jaką 
można zagrać w polskim teatrze w ogóle. 
Przecież Konrad w „„Wyzwoleniu” czytał już 
„„Dziady”” i „„Kordiana”, jest więc o ich wie- 
dzę bogatszy. Sezon w Jeleniej Górze. Nie 
żałuję tego okresu ze względu na doświadcze- 
nie, jakie zdobyłem. Wiem już jak wygląda 


najcięższa, czarna aktorska robota. Aktorzy 
„prowincjonalni” są niedocenieni i niedopła- 
ceni, nie mają przecież możliwości pracy w ra- 
dio, TV i dubbingu. Ciągle wyjazdy w tzw. 
„objazd”, Straszliwie męczące podróże — 150 
km. autokarem, dwa spektakle, często w fatal- 
nych warunkach, powrót późną nocą, rano 
próba, znów wyjazd... 


O sukcesie 


- To okrutny zawód, Powodzenie i sukces 
dają szansę, możliwość dalszej pracy, wykaza- 


doświadczeniach aktorskich 


Lata 1965/66. Piętnastoletni wówczas 
chłopak — Krzyś Janczar — wybrany zostaje 
drogą konkursowej eliminacji do roli Pawła 
w pierwszym rodzinnym serialu TVP, reali- 
zowanym przez Jerzego Gruzę pt. „„Wojna 
domowa”. Miliony widzów, ogromna popu- 
larność filmu, sympatia telewidzów, fala 
spotkań... i chyba wtedy rodzi się decyzja: 
„„Chcę w przyszłości zostać aktorem”. 


Pierwszy kontakt z filmem 


— Pracowałem wtedy z takimi aktorami jak 
Irena Kwiatkowska, Alina Janowska, nieżyją- 
cy już Kazimierz Rudzki, Andrzej Szczepko- 
wski. Zajęli się mną bardzo ciepło, dawali mi 
różne wskazówki, po prostu uczyli. Realizo- 
wały się więc moje dziecięce marzenia o prze- 
niknięciu w dziwny świat filmu, którego sym- 
bolami dla wszystkich chyba dzieci są tacy 
bohaterowie jak Zorro czy Lancelot. 


Zanim nastąpił 
ciąg dalszy 


— Chodziłem do zasadniczćj szkoły im. Mi- 
chała Konarskiego na Okopowej w Warsza- 
wie. Później zdałem do technikum mechanicz- 
nego. W tych szkołach obok nauki pracowaliś- 
my, a niektóre z wykonanych przez uczniów 
przyrządów i maszyn wysyłano nawet na eks- 
port. Mam więc dwa poważne zawody. Przy 
czym myślę, że zdobycie przeze mnie zawodu 
mechanika nie jest bez znaczenia również dla 
mojego aktorstwa. Nauczyłem się matematy- 


cznego, logicznego i analitycznego sposobu 
myślenia, a to się zawsze przydaje. 


Pierwsze kroki 


— Zacząłem się interesować poezją. Starto- 
wałem w konkursach recytotorskich, mówi- 
łem wiersze na koncertach i akademiach. By- 
łem też przez jakiś czas związany z teatrem 
studenckim „„Hybrydy”. 

Recytacja w potocznym pojęciu jest termi- 
nem ujemnym; uczy się nas: „„Nie recytuj, nie 
recytuj! Mów! ,,„A chodzi o to, że trzeba 
dochodzić do myśli w wierszu, trzeba go rozu- 
mieć, czuć i tak go podać, by dotarł do słu- 
chacza. 

Pierwszy próg 

— Zdałem maturę. Wiedziałem, co chcę ro- 
bić. Bardzo poważnie przygotowywałem się do 
egzaminu. Wybrałem szkołę łódzką, sama na- 
zwa wskazuje dlaczego: Wyższa Szkoła Tea- 
tralna Filmowa i Telewizyjna. Jak najwięcej 
kontaktu z filmem — to mnie interesowało 
przede wszystkim. W 1970 roku zostałem 
studentem. Były to cztery wspaniałe lata. Ze- 
tknąłem się ze znakomitymi profesorami i mia- 
łem świetną grupę kolegów. Zafascynował 
mnie problem ruchu w teatrze. Byłem pod 
wrażeniem wizji teatru totalnego, który łączył- 
by w sobie wszystkie sztuki: taniec, słowo, 
gest pantomimiczny, plastykę. Na ten temat 
pisałem pracę dyplomową. Do dziś chciałbym 
zagrać taką rolę, w której moja sprawność 
fizyczna, musiałaby być maksymalnie wyko- 
rzystana, w której ruch, gra całym sobą byłyby 
nie mniej ważne niż słowo. 


Nie tylko zresztą pieprzu (za- 
równo naturalnego jak i zioło- 
wego, jaśniejszego znacznie), 
ale i innych ziół —suszonej mię- 
ty, rumianku, majeranku... 
W sumie — tonacja od przydy- 
mionych jasnych brązów, po- 
przez szarawe zielenie do całej 
gamy beżów o przeróżnej in- 
tensywności. Zdarza się i coś 
ostrzejszego — kolor zmielonej, 
sproszkowanej papryki, albo... 
musztardy. A wszystko razem 
nosi nazwę „Styl w kolorze pie- 


przu”. 


Jest to jeden z aktualnych 
nurtów w modzie. Z tym, że 
nurt oryginalny, inny od in- 
nych, bo polegający nie na ga- 
gach związanych z fasonami, 
a na zestawie odpowiednich 
kolorów. Fasony więc mogą 
być absolutnie różne, jak serce 
dyktuje. Różne też mogą być 
rzeczy — i słodkie sukienki, 
i spodnie z bardzo prostymi, 
surowymi w swym kroju bluza- 
mi i wdziankami, i jakieś abso- 
lutnie dziwaczne szatki. Byleby 
były utrzymane we wspomnia- 


nej wyżej tonacji kolorystycz- 
nej, mieścić się będą w ramach 
stylu w kolorze pieprzu. 

Pewnym przeglądem tych 
propozycji kolorystycznych są 
zamieszczone obok zdjęcia, 
o ile oczywiście kolory wyjdą 
w druku choć trochę podobne 
do swych oryginałów (ostatnio 
z tym różnie, niestety, bywało). 
Ale niezależnie od pewnych 
możliwych zafałszowań, mam 
nadzieję, że zdjęcia oddadzą is- 
totę sprawy. 

Chciałabym przy okazji zwró- 


nia się, ulepszenia swoich umiejętności. Częs- 
to, szczególnie w wypadku młodych aktorów, 
trudno'od razu o duże, ambitne zadania Nie 
wolno wtedy czekać z założonymi rękami 
trzeba pracować, robić monodram, uczyć 
się... Ciekawa róla musi wtedy przyjść. 


Film jak dotąd 
najważniejszy 


- Ostatnia moja (filmowa rola to git- 
-człowick - „Bicz” w „Nie zaznasz spokoju” 
Mieczysława Waśkowskiego, Właściwie wszy* 
stkie moje lilmowe role mają rys wspólny. 
Grałem ludzi młodych, zbuntowanych. Już 
Paweł z „„Wojny domowej” byl taki - tyle, że 
jego bunt był sympatyczny, nieszkodliwy, tro- 
chę dziecinny. Bunt „,Bicza” jest niebezpiecz- 
ny. Nie można jednak składać na niego całko- 
witej odpowiedzialności za to, kim jest. Ten 
film uważam za sygnał do rozpoczęcia dyskusji 
nad tym, jak dochodzi do demoralizacji nie- 
których młodych ludzi. Oglądałem „,Nie za- 
znasz spokoju” w warszawskim kinie, Obser- 
wowałem, że nawet ci, którzy na początku 
przyjmują aprobującym rechotem drastyczne 
wyczyny „„,Bicza”, podczas ostatnich, tragicz- 
nych scen filmu przestają się śmiać, A więc 
przychodzi refleksja — film spełnia swe 
zadanie. 

Wspaniała była współpraca z reżyserem — 
Mieczysławem Waśkowskim. Chyba spotka- 
my się znów przy wspólnej pracy nad kostiu- 
mowym serialem telewizyjnym, którego sce- 
nariusz właśnie powstaje. Będzie on nosił tytuł 
„„Huragan”. 


** » 


Poza filmem ,,Nie zaznasz spokoju” — 
Krzysztofa Janczara pamiętamy z ,„Prawdzie 
w oczy” — Bohdana Poręby, z TV filmu zserii 
„Najważniejszy dzień życia” pt. ,,Strzał”, 
TV filmu Anety Olsen — „Łukasz? i z filmu 
fabularnego ,„Zanim nadejdzie dzień”. Od 
trzech lat jest on aktorem Teatru Narodowe- 
go w Warszawie. W ostatnim szekspirow- 
skim spektaklu w reż. Marka Grzesińskiego 
» Troilus i Kresyda” gra tytułową rolę. 


ca EWA BIELSKA 
Fot. Romuald Pieńkowski 


cić uwagę na dwie (śliczne 
w moim przekonaniu) kombi- 
nacje kolorystyczne. Dziewczy- 
na z końskim ogonem, stojąca 
na zdjęciu bokiem, ma na sobie 
bawełnianą trykotową bluzecz- 
kę i płócienną (może być pope- 
lina, elanobawełna) spódnicę, 
również brązową, ale ciutkę od 
bluzki jaśniejszą. Do tego biały, 
wąziutki pasek. Masa w tym 
wdzięku, prawda?! 

Druga równie wdzięczna 
kombinacja to sukienka z cien- 
kiego bawełnianego materiału 


w kolorze... rozmieszanej ze 
śmietaną musztardy. Spódnica 
sukienki zrobiona jest z trzech 
zszytych ze sobą falban, falba- 
na środkowa jest w kolorze 
o dobre kilka tonów jaśniej- 
szym. Góra sukienki jest z przo- 
du zapinana na guziczki, ale no- 
si się ją... rozpiętą, podspodem 
— bawełniany podkoszulek w 
kolorze takim samym jak śro- 
dkowa falbana. 

Pozdrawiam, mam nadzieję, 
że dobrze wypoczywacie na 
wakacjach! RIUSZKA 


ak już wiemy wszyscy, kos- 

monauta-badacz mjr Miro- 

sław Hermaszewski i jego 
dowódca, ppłk Piotr Klimuk od 
5 lipca są już na Ziemi. Cała ich 
8-dniowa wyprawa w kosmos 
zakończyła się pełnym sukce- 
sem. Wszystkie operacje tech- 
niczne, manewry, badania nau- 
kowe przeprowadzili zgodnie 
z planem, nie było żadnych 
przykrych niespodzianek — i na 
szczęście. W całej tej długiej 


epopei kosmicznej, od momen- 
tu startu, poprzez manewr po- 
łączenia ze stacją orbitalną 
„Salut-6' aż do chwili powrotu 
na Ziemię, najtrudniejszą fazą 
była operacja lądowania. Sta- 
tek w locie orbitalnym posiada 
ogromną prędkość — prawie 8 
km/sek. i z tą prędkością scho- 
dzi z orbity. A na drodze do 
Ziemi jest przecież trudna prze- 
szkoda — atmosfera. Przy takiej 
szybkości statku, stanowi ona 


Lądownik statku „Sojuz” w częściowym przekroju podłużnym: 
1 - reflektor, 2 — mikrofon, 3 — uchwyt reflektora, 4 — tablica 
radiostacji, 5 — pokrętło zaworu włazu, 6 — pokrywa włazu, 7 — 
reflektor, 8 — urządzenie sterująco-sygnałowe, - kamera TV, 10— 
tablica przyrządów pokładowych, 11 — zewnętrzna część optycz- 
nego systemu nawigacyjnego, 12 — podpora fotela, 13 — wyposa- 
żenie życiodające, 14 — fotel kosmonauty, 15 — okno, 16 — drążek 
sterowy, 17 — wyposażenie techniczne 
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poważne zagrożenie. Niefor- 
tunne zejście pojazdu z orbity, 
i może on spłonąć w niej jak 
meteor. Dzięki jednak odpo- 
wiedniej konstrukcji statku, 
a także opanowaniu do perfek- 
cji techniki manewrowania 
statkiem, powrót na Ziemię jest 
bezpieczny. 

A oto jak przebiega końcowa 
faza wyprawy statku typu „So- 
juz” złożonego z trzech czło- 
nów: owalnego członu orbita|- 
nego, lądownika w kształcie pę- 
katego dzwonu oraz cylindrycz- 
nego przedziału aparaturowo- 
-agregatowego. Po wykonaniu 
zaplanowanychzadań napokła- 
dzie stacji orbitalnej „Salut-6” 
załoga przenosi do mające- 
go objętość 6,5 m* członu orbi- 
talnego „„Sojuza-30* niepo- 
trzebny już sprzęt, zużyte częś- 
ci, np. pochłaniacze filtrów, 
opakowania itp. Przedmioty te 
ulegną zniszczeniu w atmosfe- 
rze ziemskiej wraz z członem 
orbitalnym. Z kolei do członu 
lądującego „Sojuza-30”, który 
ma objętość 3,8 m” przenoszo- 
ne są przedmioty przeznaczone 
do sprowadzenia na Ziemię. 
Załoga zamyka włazy i zajmuje 
miejsca na fotelach umieszczo- 
nych w lądowniku. W tej fazie 
lotu kosmonauci mają na sobie 
ciśnieniowe skafandry ochron- 
ne, ponieważ w trakcie wyko- 
nywania manewrów związa- 
nych z powrotem z przestrzeni 
kosmicznej zwiększa się możli- 
wość rozhermetyzowania ka- 
biny. 

Teraz następuje rozłączenie 
statku i stacji. Zwolnione zo- 
stają zamki urządzeń cumowni- 


LĄDOWANIE, 
OPERACJA 
CIĄGLE 
NAJTRUDNIEJSZA 


czych i obydwa pojazdy powo- 
li oddalają się. od siebie. Po- 
magają im w tym niewielkie 
impulsy silniczków systemu 
orientacji. W skład tego syste- 
mu wchodzą aż 22 silniczki o 
różnej sile ciągu. 

Na przedostatnim okrążeniu 


Ziemi kosmonauci orientują , 


statek tak, by dysze silników 
hamujących były zwrócone do- 
kładnie w kierunku lotu i włą- 
czają układ automatycznej sta- 
bilizacji położenia. Sam mo- 
ment włączenia silników ha- 
mujących i czas ich działania 
wymagany do lądowania 
w wyznaczonym rejonie, obli- 
czony w Centrum Kierowania 
Lotem pod Moskwą zostaje 
przekazany drogą radiową na 
statek i wprowadzony do po- 


„kładowego urządzenia czaso- 


wo-programującego. Od tej 
chwili kosmtonauci mogą ogra- 
niczyć się do nadzorowania 
sprawności działania układów 
automatycznych. 

Hamowanie rozpoczyna się, 
gdy statek przelatuje nad Zato- 
ką Gwinejską i znajduje się kilka 
tysięcy kilometrów od teryto- 
rium ZSRR. Silnik pracuje oko- 
ło 2,5 minut i zmniejsza pręd- 
kości Sojuza o 100m/sek.,aż do 
około 7,7 km/sek. Statek prze- 
chodzi więc na nowy, nietrwały 
tor przecinający górne warstwy 
atmosfery ziemskiej. Po upły- 
wie 10 minut na wysokości 150 
km niewielkie ładunki wybu- 
chowe odłączają od lądownika 
człon orbitalny i niepotrzebny 
już przedział aparaturowy. Oba 
one spłoną w atmosferze. 

Od chwili oddzielania się lą- 


downika rozpoczyna pracą sys 
tom  klorowanogo powrotu 
przoz atmosforą. Wykorzystu 
jąc siłą nośną można zmniej 


szyć, w porównaniu z balistycz 
nym wlotom w atmosforą, 
przociążonia, jakie towarzyszą 
powrotowi z orbity do 3-4 g, 
obniżyć tampoaraturą panującą 
w alloczonym przed statkiam 
w postaci fali udarzaniowoj 
ońrodku gazowym, zastosować 
ciońsza I Iżajsza osłony ciopino 
chroniąco kabiną przed znisz 
czeniom, a takżo zwiąkszyć pra 
cyzją lądowania 

Hamująco działanie atmos 
fary daje znać o sobie na wyso 


kości 100 km. Na pulpicie zapa 
la się sygnalizujący napis „at- 
mosfera”, a kabiną otacza 
ognisty obłok plazmy, czyli sil 
nie zjonizowanego gazu, Nakil- 
kanaście minut zostaje prze- 
rwana łączność radiowa z lą- 
downikiem. Kilkaset kilome- 
trów od miejsca lądowania, na 
wysokości kilkunastu kilome- 
trów prędkość kabiny i tempe- 
ratura gazów wokół statku 
zmniejsza się na tyle, że łącz- 
ność może być wznowiona. Na 
nadlatujący pojazd czeka ze- 
spół samolotów i śmigłowców 
oraz ekipy naziemne. 

Zwykle obserwują one bez- 
pośrednio ostatnią fazę powro- 
tu. Na wys. około 9 km otwiera 
się spadochron hamujący 
i włącza się pokładowa radiola- 
tarnia. Po krótkotrwałym stabi- 
lizowanym obniżaniu się ze 
spadochronem hamującym, 
uruchomiony zostaje spado- 
chron główny o średnicy blisko 
35 m. Są dwa'takie spadochro- 
ny, podstawowy i zapasowy, 
awaryjny. Odrzucona zostaje 
chroniąca wcześniej dno kabi- 
ny osłona termiczna. Zmniej- 
sza to masę lądownika, który 
na wysokości 2 km ma pręd- 
kość pionową 7-9 m/sek. 

| ostatni etap lądowania. Na 
wysokości zaledwie 2 m nad 
Ziemią uruchomione zostają 
silniczki rakietowe na paliwo 
stałe. Jest ich cztery. One właś- 
nie zmniejszają do połowy 
prędkości lądowania a więc do 
ok. 4 m/sek. Ponadto wstrząs 
związany z lądowaniem dodat- 
kowo łagodzą amortyzatory, 
umieszczone pod fotelami kos- 
monautów, a które zwolnione 
zostają jeszcze przed urucho- 
mieniem ostatnich silniczków 
na paliwo stałe. Cała operacja 
lądowania, od momentu włą- 
czenia na orbicie silnika hamu- 
jącego do chwili zetknięcia się 
lądownika z Ziemią trwa około 
40 minut. Aż 40 minut niepoko- 
ju, czy nie zawiodą automaty, 
czy wszystko przebiegać będzie 
zgodnie z sekundowym „„roz- 
kładem jazdy” kosmicznej. Jak 
już wiemy z doniesień praso- 
wych i telewizyjnych, powrót 
na Ziemię Hermaszewskiego 
i Klimuka, przeprowadzony był 
z zegarmistrzowską precyzją, 
na piątkę z plusem. 


NIEBO W LIPCU 


Na dzisiojszy, spóźniony zrosztą, 
kalandarzyk astronomiczny składa 


ją sią Informacja nadasłano przez 
Krystyną Ciochanowicz z Warszawy 
| Grzegorza Tomaszowskiego z Ma 


kowa Mazowiackiago 


GWIAZDY: Na południowoj cząś 
ci nieba wysoko rozciąga sią cha 
raktorystyczny latni trójkąt utworzo: 
ny przez 3 najjaśniojszo gwiazdy 
gwiazdozbiorów: Lutni, Łabądzia 
i Orła, aw nich odpowiadnio gwiaz 
dy: Waga, Donob I Altair. Nisko nad 
horyzontam zwiarzyhcowy gwiaz 
dozbiór Strzalca, odznaczający sią 
dużą ilością jasnych gwiazd — dru 
gioj i trzociaj wielkości. W pobliżu 
zonitu świaci czworoboczna głowa 
Smoka, niżoj Horkulos i Wążownik. 
Na okliptyco zachodzące dwa inna 
gwiazdozbiory zwierzyńcowe — Wa- 
ga i Niadźwiadak (Skorpion) z czar 
wonym Antarosam pierwszej wiel 
kości gwiazdowaj. Na zachodzie 
Psy Gończe, Wolarz z ozdobą nieba 
wiosennego, pomarańczowym Ark 
turem i Korona Północna. Na płn. 
zach. części nieba zwraca sią ku 
horyzontowi Wielka Niedźwiedzica. 
Na płd.wsch. nisko nad horyzon 
tem Koziorożec i Wodnik. Na 
wschodzie wysoko wznoszą sią Pe. 
gaz i Andromeda, a nad nimi Kasjo- 
peja i Cefeusz. Na płn-wsch. — Per 
seusz i Woźnica z jasną Capellą (Ko- 
za). Powyższy opis odnosi się do 
połowy lipca, godziny 23” (patrz 
mapka). 


MGŁAWICE: W gwiazdozbiorach 
Kasjopeji, Wężownika, Strzelca, 
Lutni, Wodnika, Andromedy, Wiel- 
kiej Niedźwiedzicy, Psów Goń- 
czych. 


PLANETY: Od końca czerwca do 
ok. 15 lipca Merkury oddala się od 
Słońca osiągając maksymalną od- 
ległość — ok. 25* w połowie lipca. Na 
obserwację tej planety (wieczorem) 
po zachodzie Słońca przy idealnie 
czystym horyzoncie mogą się poku: 
sić nawet ci mniej doświadczeni mi- 
łośnicy astronomii. Wenus, będąc 
gwiazdą Wieczorną, nadal zwiększa 
swoją odległość, a także jasność. 
Z obiektów widocznych na niebie 
wieczornym ukazywać się będzie ja- 
ko pierwsza. W pierwszej połowie 
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lipca Wonus osiągnie odległość ok. 
43 od środka tarczy słonecznoj 
| przakroczy granicą gwiazdozbioru 
Lwa wkraczając w gwiazdozbiór 
Panny. Mars bądzie równioż 


w gwiazdozbiorze Panny, Coraz 
trudniojszy do obsorwacji. W dru 
giej połowie lipca obsorwacje te bę: 
dą niomożliwo. Nalaży zresztą 2a 
znaczyć, że Mars do początku lutogo 
1979 bądzie powoli zmierzał ku 
Słońcu, by w Lutym 1979 zginąć 
w jago promieniach i od taj pory 


zacząć wądrówkę po wschodniej 
części nieba, Z tego powodu w na- 
stąpnych „Kalendarzykach..” nie 
bądziemy wspominać o tej plane- 
cio. W lipcu Jowisz nie będzie sprzy” 
jał obserwacjom gdyż przaz cały tan 
czas bądzie „mijał” sią zo Słońcem 
i praktycznie dopiero w drugiej po- 
łowie sierpnia pojawi sią na poran- 
nym niebie. Tak więc obserwacji 
Jowisza na lipiec nie należy plano 
wać, To samo dotyczy Saturna, któ. 
ry również podąża w stroną Słońca 
i w drugiej połowie lipca zacznie 
ginąć w oślepiającym jego blasku. 


METEOARY: W tym miesiącu bę- 
dzie co obserwować bowiem w lip. 
cu promieniować będzie aż 8 rojów. 
Wspomnimy tylko o kilku. Rój Ca- 
pricornidy leży w gwiazdozbiorze 
Wodnika a więc nisko nad horyzon 
tem (górowanie o północy). Maksi 
mum tego roju przypada 15.07 
i można będzie zaobserwować do 9 
meteorów w ciągu godziny. Rój Del 
ta Aquarydy leży również w gwiaz 
dozbiorze Wodnika. Maksimum 
przypada 28.07 i można będzie zao 
bserwować ok. 12 meteorów w cią- 
gu godziny. Natomiast w bardzo 
łatwym do odszukania gwiazdoz 
biorze Kasjopei leży rój Cassiopei- 
dy. Maksimum tego roju przypada 
28.07 i będzie można zaobserwo- 
wać aż do 18 meteorów w ciągu 
godziny. 9 lipca zaczyna swoją 
„działalność ” bardzo aktywny rój 
Perseidy w gwiazdozbiorze Perseu- 
sza. Jednak największą swoją ak- 
tywność Perseidy osiągną w poło- 
wie sierpnia 


Życzymy udanych obserwacji, 
szczególnie meteorów, gdyż na ja- 
kieś atrakcyjne obserwacje planet 
w lipcu nie należy liczyć. 


porwanej aktorki? Nie, drogi Templerze, to są mrzonki, lepiej zastanówmy 
się, jak wyjść z tego pokoju. 

Templer podrapał się w głowę. ; 

— Grałem w dziesiątkach filmów, które zakładały podobną sytuację. 
Zamknięte drzwi, których nie sposób wyważyć. Okno na wysokim piętrze. 
Zazwyczaj wydostawałem się w ten sposób, że kręciłem sznur z podartego 
koca, prześcieradeł i poszwy na kołdrę. Trudno, trzeba będzie jeszcze raz 
wziąć się do roboty. Jestem specjalistą w kręceniu sznurów z bielizny 
pościelowej — zachichotał. SR 

I naprawdę z ogromną wprawą podarł nadługie pasma prześcieradło, koc 
oraz poszwę, a potem z niezwykłą zręcznością zaczął kręcic z tego sznur. 

— Nie rozumiem jednego — rzekł Templer, zajęty sznurem. — Dlaczego 
właśnie pana wpłątano w tę historię? Jeśli szukali świadka porwania, to 
każdy mógłby stać się świadkiem. A jednak wszystko wskazuje, że ściągnię- 
to pana tutaj specjalnie. E 

— Sprawił to, że tak powiem, czynnik subiektywny — odparłem. - Ktoś 
chciał się na mnie zemścić mieszając mnie w tę komedię i czyniąc ze mnie 
bezsilnego świadka. Myślę, że Diana Denver nie kłamała tylko w jednej 
kwestii: nad jeziorem Drwęckim miało nastąpić porwanie, ale moje przyby- 
cie z pomocą uniemożliwiło to. „Porywacze” postanowili oduczyć mnie 
wtrącania się w nie swoje sprawy. Nazajutrz po tamtym wydarzeniu 
podrzucono na mój jacht pozłacaną rękawiczkę. Teraz wiem, co miał 
oznaczać ten fakt. Było to wyzwanie do walki. I zemścili się. Nie tylko, żenie 
mogłem uniemożliwić następnego porwania, ale stałem się jego świad- 
kiem. 

— Pozłacana rękawiczka! — zdumiał się Templer. Ż 

— Atak. Bo trzeba panu wiedzieć, że przybyłem w te strony, aby wyjaśnić 


zagadkową historię anonimowego wiersza pod tytułem „Złota rękawica”. 

— A więc ten ktoś musiał o tym wiedzieć. 

— Oczywiście. Dlatego domyślam się, kto uczestniczy w por- 
waniu. 

— Któż to taki? 

— Wasz drugi scenograf, a mój przeciwnik od wielu lat — Waldemar 
Batura. 

- sę Ten miły i sympatyczny dżentelmen, zresztą znakomity facho- 
wiec 

— Atak. To rzeczywiście znakomity fachowiec — przytaknąłem z ironią. — 
Ale tym razem, zdaje się, przebrał miarę. Wpakuję go za kratki. 

— Nic mu pan nie zrobi. Bo jeśli porwanie Diany Denver odbyło się za jej 
zgedą, to ona w każdej chwili może oświadczyć na przykład, że wyjechała 
z porywaczami na weekend. Jeśli porwana nie zgłasza pretensji, to nie ma 
porwania i niema sprawy. No cóż, sznur jest już gotowy — stwierdził po kilku 
minutach. — Myślę, że nie dociągnie, ale jestem osobnikiem wygimnastyko- 
wanym i skaczę jak kot na cztery łapy nawet ze znacznej wysokości. 

— Ja również — pochwaliłem się. 

Uśmiechnął poklepał mnie po plecach. 

— Wydaje mi że będziemy przyjaciółmi — rzekł i przerzucił sznur przez 
okno, umocowując jeden koniec na framudze okna. A potem wskoczył na 
parapet i po chwili zręcznie jak linoskoczek zsunął się na ziemię. Mnie ta 
sama czynność zajęła trochę więcej czasu, ale przecież była to moja 
pierwsza rola w tego rodzaju scenie. 

Gdy zbliżaliśmy się do głównego wejścia przed arkadowy pałac zajechał 
nowy piękny citroen, z którego wysiadł szczupły mężczyzna w dżinsowych 
spodniach i dżinsowej koszuli, z ogromnym aparatem fotograficznym na 


ramieniu. Osobnik ten chyba wszędzie czuł się jak u siebie w domu, bo lekko 
pogwizdując natychmiast skierował się do pałacu, a usłyszawszy głosy 
z sali jadalnej, bezceremonialnie, nie pukając, wszedł do wnętrza. A my 
poszliśmy o krok za nim. 

W obszernym pomieszczeniu, przy gdańskim stole, w fotelach z wysoki- 
mi oparciami, zobaczyłem najpierw panią Joannę, Billa Arizonę, Wszędobyl- 
ską Hannę oraz pana Domini. Nieco z boku stołu siedział Waldemar Batura, 
a przy nim jego dwaj „goryle”. Towarzystwo raczyło się winem. Najwięcej 
pustych butelek zauważyłem przed gorylami, co wskazywało, że większą 
mieli ochotę na trunki niż na pilnowanie aktorki. 

Dla stworzenia odpowiedniego nastroju na stole paliło się kilka świec 
w misternie rzeżbionych osiemnastowiecznych świecznikach. Czarny stół 
gdański i świeczniki niezbyt ze sobą harmonizowały, ale dawały wrażenie 
przepychu, w jakim zgodnie ze scenariuszem Billa Arizony przebywał 
„Szalony baron”. 

Przybysz zaprezentował się po francusku: 

— Jestem przedstawicielem pisma „„Cine-tele-revue". Przyjechałem z Pa- 
ryża dla przeprowadzenia wywiadu z Dianą Denver. Nazywam się Piere 
Tendron. 

Pan Domini zerwał się z fotela i z zawodową uprzejmością producenta, 
który powinien dbać o reklamę filmu natychmiast podreptał naprzeciw 
gościa i uścisnął mu rękę. 

— Cieszę się bardzo, panie Tendron. Panna D.D. poszła już na wypoczy- 
nek, ale jutro rano znajdzie chwilę czasu na rozmowę. A teraz proszę do 
stołu. 
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apukałem palcem w szybę. Zaintrygowany otworzył okno i spotkał się 
ze mną twarzą w twarz. 

— Co pan tu robi? — zapytał uprzejmie. Na twarzy miał zwykły, 
radosny, „templerowski” uśmiech. Za ten uśmiech otrzymywał ogromne 
honorarium od producentów filmowych. 

— Nie słyszał pan mojego wezwania o pomoc? Krzyknąłem z sąsiedniego 
okna. Z pokoju obok. 

— Owszem. Słyszałem jakieś krzyki. Ale nie mogłem zrozumieć, o co 
chodzi, bo ten ktoś wołał po polsku. Myślałem, że to nawołują się stolarze, 
bo wkrótce mają zbudować nową dekorację. 

Stuknąłem się palcem w czoło. Wołałem o pomoc po polsku. Po polsku 
także krzyczałem na porywaczy. 

— Nie będziecie jutro filmować sceny z panią Denver. Została porwana — 
poinformowałem Templera włażąc przez okno do jego pokoju. 

— Porwano Dianę? — uśmiech pierzchnął mu z twarzy — Jak to się stało? 
Proszę mi opowiedzieć, a ja się szybko przebiorę. 

To mówiąc skoczył za parawan, a ja zdałem mu relację z wydarzeń 
i mojego w nich udziału. Wyszedł do mnie już w spodniach, koszuli i krótkiej 
skórzanej kurteczce. 

— Przede wszystkim musimy zawiadomić o porwaniu naszego producen- 
ta. A potem, jeśli pan zechce, ruszymy w pościg za porywaczami. Zgoda? — 
zaproponował mi i wyciągnął rękę. 

— Zgoda — odrzekłem i uścisnąłem jego prawicę. 

Templer podszedł do drzwi, chwycił za klamkę. I wtedy okazało się, że 
drzwi jego pokoju są także zamknięte na klucz, i to od zewnątrz. 

Ach, więcto tak? — stwierdził ze zdumieniem. — Porywacze obawiali się, że 
może usłyszę wołanie z sąsiedniego pokoju i woleli zamknąć także i mnie. 
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Nigdy nie zamykam się na klucz, zawsze tkwi w zamku po zewnętrznej 
stronie. Ale o tym fakcie wiedzą tylko ludzie, pracujący w naszej ekipie. 


Innymi słowy, w porwanie panny Denver jest zamieszany ktoś z personelu * 


filmowego. 

- To oczywiste — dorzuciłem. — Czy ktoś spoza ekipy mógł znać działanie 
mechanizmu ukrytego pod fotelem. Warto jednak pamiętać że to Diana 
Denver zaproponowała, abym na nim usiadł. 

Templer zmarszczył czoło. 

— Sugeruje pan, że Diana Denver uczestniczyła we własnym porwaniu? 

— Nie mam żadnej pewności — odparłem ostrożnie. — Z okna widziałem 
jak ją popychali. Wyglądało, że nie idzie z porywaczami z własnej woli. 
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— O, to przecież aktorka. Potrafi zagrać scenę „porwania” — zaśmiał się 
Templer. — Takie porwanie, jeśli o nim napiszą w zachodnich gazetach, to 
znakomita reklama dla młodej aktorki. 

— Jeśli ona uczestniczyła w tej hecy - powiedziałem przez zaciśnięte zęby 
— to znaczy, że zrobiła ze mnie największego osła na świecie. 

— Znalazłem się w podobnej sytuacji — odrzekł Tempier. Grałem w filmie, 
z którego naprawdę porwano aktorkę. Gdy Diana i pan Domini powiedzieli 
mi w tajemnicy, że to samo grozi również pannie Denver, bardzo się tym 
przejąłem i opiekowałem się nią jak mogłem. Kilku ludzi zboksowałem tylko 
dlatego, że wydawali mi się porywaczami. Nawet tego żeglarza na „Lordzie 
Jimie”. Podsumowując: zrobiono z nas parę osłów. Mam nadzieję, że 
niezależnie od tego, co postanowi pan Domini, nie puścimy tej sprawy 
płazem. Nie jest jednak wykluczone, że Dianę porwano naprawdę. | to bez 
jej zgody. 

— To niemożliwe — pokręciłem głową. — U nas nie zdarzają się podobne 
historie. Nasza milicja działa bardzo sprawnie i wszelkie próby szantażu 
i porwań dla wymuszenia okupu kończyły się bardzo przykro dla ich 
autorów. Na Zachodzie kwitnie legalny handel bronią, u nas zezwolenia 
wydaje się z największą ostrożnością. A jaki to gangster i porywacz bez 
broni? Ci, co prowadzili Dianę Denver, mieli staroświeckie pistolety, zapew- 
ne zrobione na zamówienie naszego filmu i pochodzące z kolekcji „Szalone- 
go barona”. To kiepska komedia, drogi Templerze. 

— A jeśli porywacze przyjechali z Zachodu? 

— | przewieżźliby przez granicę broń, ba, może nawet pistolety maszyno- 
we? | znaleźli tu wspólników, załatwili błyskawicznie meliny dla ukrycia 


Dokończenie na str. 7 
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